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Ostatni akt.

Jak  zapowiedziano, konferency» pokojowa zo­
stała uroczyście zam knij*  w da j  2 'P®**
czyli w  dziesięć tygodni P° sw e*  otwarciu. Na 
ostatniem posiedzeniu, które podobnie, jak  pierw- 
«*•, było jaw ne*, ozLajmił przewodniczący, de 
legat rosyjski, S t a a l ,  źe kuńeowv protokół obrad 
konfereneyi podpisali psrissauawiciele wszystkich 
s i e d m n a a t m  ^re w niej brały
udzi>ł. K«nwe®eyą -a. odnoszącą się do sądów 
roąjeuaezyeh, podpisali delegaci p a ń s t w  s z e -  
a n a b i b a dwie inne konweneye, odnoszące się 
do wojoy ba morzu i lądzie, oraz trzy deklara 
cye co do używania 2akazanych pocisków, pod­
pisali delegaci p a ń s t w  p i ę t n a s t u .

Następnie odczytano pismo odręczne królowej 
W i l h e l m i n y  holenderskiej, wystosowano do 
p a p i e ż a ,  a zawierające proibę, aby zechciał 
dzieło pokoju, zainieyowane przez konferencyę, 
moralnie popierać ■ odpowiedź L e o n a  X III., 
zredagowaną w 8i0WfcCn bardzo przychylnych. 
W odpowiedzi tąj przyrzeka papież nietylko 
moralne poparcie, lecz także i czynne współpra- 
cownietwu, zgodnie z zadaniem swego wysoki b- 
go Urzędu. Następnie z<. wskazuje ns, to, że już 
niejednokrotnie był sędzią rozjemczym i że bę­
dzie się starał, pomimo przeszkód ciągle się na­
stręczających, nadal postępować na tej drodze, 
zmierzając ku celom moralności chrześcijańskiej.

Po odczytaniu odpowiedzi papieskiej zabrał 
głos przewodniczący S t a a l  i wypowiedział po­
żegnalną mowę dziękczynni,. Zaznaczył on na­
stępnie, m  d o k o n a n e  d z i e ł o  n i e  j e s t  
^ P r a w d z i e  d o s k o n a ł e m ,  l e c z  w k i i -  

® r a z i e  p r a k t y e z u e m  i m ą d r e  m. 
Przedewszystkiem starano się d r e  zasady, 
stanowiące podstawę prawa narodów, to jest 
prawo zwierzcknicze państw pojedyńczych i s łu ­
szną międzynarodową solidarność, połączyć ze 
sobą, zastrzegłszy ich obydwu istnienie. Dzieło, 
dokonane przez obecną konferęneyę, stwierdza, 
i i  w  przyazłośei tylko takie inatytaeye będą 
istniały na ś wiecie, które zrudzą się 7 potrzeby 
zgody, a znajaą poparcie we współdziałania 
państw, pragnących widzieć urzeczywistnienie 
swych uprawnionych interesów z» pomocą 8 1 a- 
ł e g o ,  n a  b p r a w i e d l i w o ś c i  o p a r t e g o  
P o k o j u .

Następny mówca, delegat Niemiec, hr. M ti n- 
S t e r, Wyraził gorąoe podziękowanie przewudni 
cząeemi Staalowi i jego zastępcy, del. Niderlan­
dów, K a r n e b e e k o w i ,  za trudy poniesione 
przy przewodniczeniu obradom, delegat zaś fran­
cuski, d’E s t o  U r n e 1 l e, wyraził życzenie, aby 
obecna konfereneya nie była końcem, ale raczej 
początkiem akcyi, podjętej w interesie moralno 
ści i pokoju.

R-inister holenderski spraw zagranicznych, de 
I  e a u f o r t ,  wypowiedział wreszcie słowo koń­
cowe i podniósł przedewszyatkiem, że jeśli kon­
fereneya nie spełniła marzeń utopistów, to jednak 
zadała kłam obawom, u yrażanyn. pri.ez pesymi­
stów. M o r a l n y  w p ł y w  o b r a d  k o n f e r e n -  
e 7 i  j u ż  d z i s i n j  j e s t  w i d o c z n y  a z bie­
giem czasu odbije on się na opinii publicznej. 
Wpływ ten będi ; znakomitą podporą dla rzą­
dów w sprawie o g r a n i c z e n i a  u z b r o j e ń ,  
-tanowiącej prawdziwą troskę dla mężów stanu 
wazystkieh krajów. Mówca wypowiada nadzieję, 
*e. e j , * r a  1 > b y j b k i s z u k a ć  b ę d z i e  po 
Cl CC^ f i W z ^ w ° j o n e j  d z i a ł a l n o ś c i ,  ce- 
*e m .  * P r <-w a d z e n i a r o z p  o c z ę- 
t e g o p  e d z i e j  a, a t o  w o b e c  b o l e

s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k i e  g o  s p o t -  
k a l o .

Na tern obrady i posiedzenie konferencyi za­
mknięto. Piękne słówka, jakie przy tej sposo­
bności wygłoszono, są pustemi frazesami, nie 
będące roi w możności zakryć właściwego stanu 
rzeczy. W ykazaliśmy już dawniej, że rezultat 
kilkotygodniowych obrad w ,, Huis ten boschu 
sprowadzić możaa do zera, a me przypuszczamy, 
aby i następna konfeneya, j»żeli wogóle się od­
będzie, mogła coś więcej przynieść. Szumne wy- 
reżenia, jak „sprawiedliwość4*, „pokój" „moral­
ność" itd. pozostaną tylko dźwiękami bez echa, 
zanim je wprowadzą w życie rozmaite państwa. 
Na to zaś nie zanosi się, dopóki Polska jęczy 
na trzy części rozdarta, dopóki Irlandya nie 
zrzuciła wiekc wego jarzm a, dopóki Prusy gnę­
bią Duńczyków i Alzatczyków, dopóki Turcya 
wyprawia rzezie w Armenii i Macedonii, a W ę­
gr 7,y w barbarzyński sposób gnębią Słowian i 
Rumunów.

0 sprawach ruskich.
i.

(Z  Msforyi ruskiego moskalofilstwa. — K ilka  
wspomnitń z obchodu Puszkinowskiego. — Żywo je  

Słowo.)
Moskalofilstwo na Rusi jest jednem z najcie 

kawszych z jaw isk , które przyszły historyozof 
będzie mógł należycie wyzyskać przy analizie 
nagminnej aberacyi umysłowej. Roczniki Pro- 
lomu, Czerwonej i JJałychiej Rusi, a wreszcie 
ich godnego następcy, Halyczanyna, dostarczą 
mu nader obfitego m ateryału do tego, bądź co 
bądź, ciekawego stiidyum.

Rusini, ladzie zaciągnięci do szeregów „inte- 
ligencyi" przeważnie z pod strzeck wieśniaeiych, 
przesiąkli tradyeyą i duchem narodowym, wy­
chowani najezężeiej w polskiej szkole i na pol­
skich książkach, zmieniają się nagle w moska- 
lofilów, a nawet, jak utrzymują, w Rosyąn. — 
Naród rosyjski jest dla nich obcym, o języku 
jego i literaturze słabiuckne tylko miewają po­
jęcie, a jednak wystarcza im wspólność języka 
liturgicznego > . kslendarza, aby mogli utrzymy­
wać z niesłychane* zaślepieniem, że Rusinowi 
galicyjskiemu brakuje tylko brody, a już go nie 
będzie można odróżnić od kacapa z jarosław­
skiej gubemii. Moskalofile galicyjscy, to jedni 
ogniwo z tego ciężkiego łańcucha, który nieli- 
tościwie ruską opętał historyę, to podłe korze­
nie się przed siłą, to służalczość i chytrość ra­
zem połączone, które plamią prawie każdą kar­
tkę ruskiej histoiyi od najdawniejszych czasów.

To, co zrobiły wieki, nie wykorzeni sie prędko. 
Społeczeństwo ruskie przejdzie jeszcze dużo faz 
i ewolucyj, zanim zrzuci z siebie tę brzydką 
narośl, niby pozostałość z historycznych skro 
fałów. W rzeczywistości nie chodzi moskalofi- 
Iobi ani o naród rosyjski, ani o jego język i li­
teraturę, ale o s<łe brjtu lną, spoczywającą w cie­
mnych i systematycznie ogłupianych masacb, 
kierowaną przez Pobiedonoscewych, Bog-lepo­
wych i t. p., a nazywanej popularnie samudier- 
hawiem wsiej Rossii. Przyczyn zaś tej sympa 
tyi szukać należy u jednych poprostu w bły­
szczących rublach, u reszty zaś w tym nieświa­
domym instynkcie, który Chmielnickiemu kazał 
rzucić buławę pod stopy białego cara, który 
w 1848 r. popchnął Rusinów do wspierania ab 
solutyzmu i landsdragouskich rządów, a nieda­
wno służył jako  głów ry motyw psychiczny przy

urządzaniu Puszkinowskiej uroczystości na vrus 
skieja ziemi — we Lwowie.

Moskalcfile rezestwowaW  stulecie Puszkina, 
nazywali go „swoim wieszczem", łamaną rosyj- 
szczyzną kuli na jugo cześć dytyramby, daty 
literaekie fałszowali, ja k  z nut, i cieszyli się, 
te  przecież oni zrobili tosamo, co robiło się 
w Rosyi z nakaza , prawi >rlstwa“ po szkołach 
i akademiach. W ładza tego ,,prawitielstwau koń­
czy się w Radziwiłowie i fodwołoczyskack, a 
mimo to oni, Rusini, pokazali, jak można być 
lojalnym nawet bez ukazu, jeżeli tylko idzie 
o ugięcie karku przed siłą.

Odrzućmy tę ostatnią ewentaalność, a uroczy­
stość owa straci swój sens moralny, tembardziej, 
że trudno przecież przypuścić, aby ogół, zna­
jący Puszkina przeważnie tylko z nazwiska, za­
płonął nagle taką miłością dla niego samego, 
źe w sali hotelu Belle Vue zjaw uj się aż s t u  
ludzi, którzy słuchali, jak  się mówi językiem 
Hałyczanina, dowiedzieli s ię , że „Puszkin za­
chwycał się lokatorami staurcpiglańskiej kamie­
nicy", i ucieszyli obietnica je mego pana z Wie 
dnia, który telegrafował, te  „niedalekim jest już 
czas, w którym będzie papaohiwaf (po polsku 
znaczy, sit venia vetbo: śmierdzieć) rusśkim du­
chom w całej wschodniej Galicyi".

Literacka cecha rej uroczystości, to niezgra­
bnie ukuta maska dla .nnych trochę, niż litera­
ckie sympatyj, a wydęte jej opisy w Ealycza- 
ninie, to zwykły manewr tego organu, mający 
na celu przekonanie członków błagotworitielnawo 
komitieta, że w Galicyi potrzeba tylko dachy 
cerkiewne pomalować na zielono, aby już była 
Rosya...

Na szczęście jednak i w Rosyi rozumieją się 
na farbowanych lisach i nic wzruszają się wca­
le rusyfikacyjnemi aspiracyami tntejszych mene- 
rów. Pismo tej miary, co Kijcwskaja Starina , 
dzienniki tak.c. ja k  Syn Otieczestwa, Pietierb. 
Wiedomosti i wiele innych, niedawi o jeszcze 
w ytykały tutejszym moskalofilom eałą śmiesz­
ność ich panslawistycznych zachcianek, dowo­
dząc im, że byłoby lepiej, gdyby „przerębywali 
okno1 do Europy, zamiast do Rosyi, jak  tego 
pragnie p. Monczałowski, w sw<jem wstępnem 
słowii dó miesięcznika Znwoie Słowo, bo mo- 
skalcSle vS.z'?\ m a s ?  a po ro-yjsku nie 
umieją.

Wówezas ten, dopiero co wspomniany mie­
sięcznik literacki, redagowany przez p. Jaw or­
skiego w pseudorosyjskim języku, padł ufiarą 
bezlitosnego skalpelu krytyka z Kijetcskoj Sta- 
riny, który udowodnił za pomocą długiego sze­
regu cytatów- że panowie, chcący tu u nas, 
w Galicyi, robić rosyjską literaturę, nie są je­
szcze w zupełnej zgodzie — ze składnią, leksy­
ką i innemi częściami rosyjskiej gramatyki...

Ale co to może komu szkodzić! Zywoje Slouo 
pojawiło się w dwóch zeszytach wszystkiego, 
mimo że jako „miesięcznik" wychodzi już od 
stycznia b. r», oprócz autorów, zecerów i kore­
ktora, niewielu je  śmiertelników czyta, cóż więc, 
że żle pisane, kiedy posłuży każdemu „nieu- 
przedzonemu" za dowód, że Rusini, to najlepsi 
Rosyanie, którzy tylko wskutek szowinizmu Po­
laków nie mogli się po resyjsku wyuczyć...

Oprócz tego „Żywego", mirabile dictu, Słowa  
istnieje jeszcze Straćhopud, pisemko humorysty­
czne, jedno Dismo ludowe i wydawnictwa To­
warzystwa im. Kaczkowskiego, do których kol­
portażu zachęcał niedawno Hałyc~anin bardzo 
gorąco swoich młodych adherentów, powołując 
ich do chodzenia „w naród", aby bronili ob­
rządku i tępili „szkodliwy liberalizm".

Poza tern wszystkiem robota moskalofilów koń­
czy się zupełnie. Chyba, że dla ścisłości zano­
tuję jeszcze obietnicę Hałyczanina, iż budowa 
cerkwi Narodnego Domu, trw ająca już przeszło 
lat 30 (jest to rekonstrukeya starych pouniwer- 
syteckich murów), skończy się jnż niezadługo. 
Słowem moskalofile, to partyjka zadowolona 
z siebie, pewna o swoje jutro, wesoła i zdająca 
się nic o tern nie wiedzieć, ie  dla psyehologii 
narudów przedstawia niesłychanie rzadki wypa­
dek psychopathiae nationalis. K . S.

Aresztowanie nihilisty rosyjskiego.
Mutin opowiada zdarzenie, świauczące o wiel­

kiej a oburzającej usłużności władr francuskich 
względem Rosyi. Republika francuska, dla do­
godzenia swej despotycznej przyjaciółce zapo- 
m 'na o tradycyjnych prawach gościnności i przy­
tu łk u , użyczanego obcym przestępcom politycz­
nym i r.a żądanie policyi rosyjskiej gwałci za­
sady wolności.

Na wyraźne żądanie ks. Urusowa, ambasado­
ra rosyjskiego w Paryżu, prefekt policyi pary­
skiej L ć p i n e wydał polecenie p. Jeanne-De- 
lam arce, komisarzowi policyi dzielnicy Bassins, 
aby niezwłocznie aresztował robotnika rosyjskie­
go Stefana G o w e ł o w a ,  który zatrudniony był 
przy Ludowe pawilonu syberyjskiego na wy­
stawie paryskiej, w starym parku Trocadćro.

Komisarz policyi otrzymał oprócz tego pole­
cenie, ttby przesłuchał, celem zasiągnięcia in- 
formacyj, jeszcze dwóch innych robotników, F i­
lipa W a s i l i e w a  i W asyla R o z i r e w a .

Co zawinił Gowełow, nie wiadomo; ambasada 
rosyjska zachowuje / w tej sprawie ta jem nice  
milczenie i nie poinformowała wcale władz fran­
cuskich o rodzaju przestępstw a, popełnionego 
przez emigranta, którego aresztować kazała. — 
W rozkazie aresztowania oznaczono Gowełowa 
wprost jako  nibilistę bc z żadnych bliższych sze ze 
gółów

Dość, że w czwartek w przejułyflTTygodniu 
komisarz Delamarre udał się w towarzystwie 
dwóch mspektorów policyi do warsztatów Tro- 
cadero i wezwał szefa robot przy pawilonie sy 
beryjskim , aby przyprowadzono robotników ro­
syjskich Gowełowa, Wasilewa i Rozirewa. Kiedy 
stanęli przed kom isarzem , ten oświadezył im, 
w jakim  cela przybył i pokazał polecenie are 
sztowania. Rosyanie usłyszawszy to, zaniepokoili 
się wielce, i z wściekłością przywołali swych 
towarzyszów na pomoc, poczem dali do pozna 
nia komisarzowi, że odmawiają mu posłuszeń­
stwa.

Komisarz wezwał wówczas dwóch inspekto 
rów policyi, aby ujęli Gowełowa; lecz robotnicy 
rosyjscy stawili stanowczy opór; niektórzy na 
wet rzucali z rusztowania tynk i cegły na przed 
stawicieli policy i, — i komisarz zmuszony był 
odejść, nierspełniwazy swej misyi. Opowiadano 
potem , że został ranny, ale to nieprawda: M a  
tin  zapew nia, i e  nie odniósł najmniejszego u- 
szkodzenia

P. Delamarre natychmiast zdał raport prefe­
ktowi policyi z tego, co zaszło. P. Lćpine po 
lecił m u, aby nazajutrz udał się po raz drugi 
do parku Trocadćro i u ją ł , choćby przemocą, 
trzech robotników rosyjskich, wskazanych przez 
ambasaaę.

Była to w całem znaczeniu tego wyrazu praw­
dziwa ekspedycya. Komisarz zarekwirował 40 
polieyantów szesnastego okręgu i w piątek o

godz. 6 rano oddział ten stanął w pobliżu pa­
wilonu syberyjskiego, ^szys-.y  irzej robotnicy 
rosyjscy byli na miejscu, uśmiechnięci i weseli. 
Komisarz zakc munikował im przez tłomacza 
rozkaz, aby się za nim udali. Odpowiedzieli o- 
bclgami, a inni robotnicy, stanąwszy w ich obro­
nie, zaczęli znowu rzucać tynkiem i kamieniami 
na agentów policyi. Żaden z agentów nie do- 
rna ł jednakże poważniejszych uszkodzeń.

P- Delamarre musiał użyć przemoey, aby 
wykonać awą misyę. Oddział czterdziestu poli­
eyantów z wydotiytemi pałaszami wkroczył do 
warsztatu, i wówczas robotnicy rosyjscy, wi­
dząc ze wszelki opór byłby daremnym poddali 
się.

Każdemu z ni( h dano konwoj z dziesięciu po­
lieyantów, i pochód m szy/ w kierunku ulicy 
Bouquet - de - Longchamps, gdzie znajduje cię 
komisaryat policyi.

Opuszczając warsztaty, Gewełow powiedział 
kilka słów do swych towarzyszy i zrobił wymo­
wny giest wskazującym palcem koło swej 
szyi, jakby chciał powiedzieć, że od tej chwili 
skazany jest na szubienicę.

Stefan Gowełow odstawiony został do wię­
zienia. Wasiliewa i Rozirewa przesłuchano i 
wypuszczono na wolność z poleceniem, aby 
byli do rozporządzenia urzędnika ambasady ro­
syjskiej. który ma ich przesłuchać.

M atin  opisując |ea łe  to zdarzenie, dyskre 
tnie daje wyraz swemu obarzen.u, nazywając 
je  wypadkiem bardzo poważnym , — dzi­
wnej i czysto-specyficznej natury. Widocznie 
dziennik ten nie chciał wystąpić wprost prze­
ciwko ambasadzie rosyjskiej i władzom fran­
cuskim, które na żądanie przyjaciół - Rosyan 
pozbawiają człowieka wolności, nie wiedząc na­
wet, ezy i co aawii ił.

Być może, że Gowełow jest zbrodniarzem, 
nic zasługującym na pobłażanie, ale w takim 
razie rząd rosyjski powinien formalnie zażądać 
wydania go i uzasadnić swe żądanie, wykazn- 
jąc iegeu-winę Ambasada rosyjska tego nie 

z fm ła ,^ i władze francuskie nie miały odwa­
gi jej zaoponować.

Ciekawa rzecz, że większa część dzienników 
francuskich, również ze słutalstw a względem 
Rosyi, zachowuje milczenie o tern sensacyjnym 
aresztowaniu.

Zamordowanie prezydenta Heureaui.
Środkowo- i południowo-amerykańskie repu­

bliki , te prawdziwe karykatury organizmi >w 
państwowych, odznaczają się przedewszystkiem 
nieustającym szeregiem rewolucyj od chwili, 
gdy w początkach bieżącego siulec.a wybiły się 
z pod panowania hiszpańskiego. Przy takich 
rewolnryach gina zwykle prezydenci repubbk, 
którzy często także i bez rewolncyi padają ofia­
rą ambicyi, co ich popchnęła do zajęcia naj 
wyżdzegc nrzędn obywatelskiego w ojczyźnie.

Świeżo znów ja k  wiadomo z telegramów, 
padł ofiarą morderczego zamachu pr*zvdcnt re­
publiki S a n  D o m i n g o ,  na wyapie ilaiti, ge­
nerał Ulysses E e n r e i o x ,  cołowitfc, wyiy* 
żniający się rzadką energią i zdolnościami wśród 
swoich współziomków. Naprzód był on zniena­
widźm y przez większość współobywateli, sLła- 
dającyck się z mulatów, jako  murzyn czystej 
krwi, i do tego pochodząey z sąaiedmej repu­
bliki H a i t i ,  •  następnie dla nieubłaganej su- 
rowośei, nawet wobee własnych krewnych i swo-

l H U T  powieściowej.
A r t u r  G r u s z e c k i  jest jednym1 3  M jpł0. 

dniejszynh pisarzy ostatniej doby. J o ł  toaamo 
każe się liczyć z jego utworami; jest on pray- 
tem jednak także jednym z najorygiQ&*nle)szJ c 
Oryginalność ta — z góry należy zazoaczyc 
leży nie we właściwościach artystycznych, lecz 
w społecznych; w wyszukiwaniu tematu, nie 
w jego opracowaniu. Do młodziutkiego Maupas- 
santa powiedział raz Flaubert: Patrz w jakiś 
przedmiot, np. w ognisko, tak długo, dopóki 
nie dopatrzysz się w niem cechy , strony, 
przez nikogo dotąd nie zauważonej; tę opisz, ta 
jest spostrzeżeniem twojem własnem, oryginal- 
Oem. Sposób, nie eel patrzenia, tworzy indywi­
dualność artysty. Gruszecki celuje głównie wy­
najdywaniem c*lów studyów, celów świeżych, 
barwnych, rzadko w literaturze naszej zużytku 
Wsaych. Prowadzi więc do starych, zap> mnia- 
j|yęh przez eywihzacyę dworów, zaki puje się 

kretowiskach pracy hutników, obserwuje spa- 
na zagony nasze szarańczę niemiecką. I  osta- 

*}** jego powieść*) wprowadza w świat prawie 
" l«*aany a rozciekawiający, w świat, ouserwo- 
j  dotąd okiem karykaturzysty lub... przez 

£kę od klucza, w Świat giełdziarzy. 
^Zachraje!" oto napis, który autor dostrzega 

icu ^oeonych wrotach do ich pałaców, symbol 
za L j.odto- Nieestetyczny to tytuł dla książki, 
\ ^ y  jednak — d 'a  charakterysyki bohaterów. 
Więe 1 “b autor z bruku warszawskiego, dał 
a asav?K raz mo^e pierwszy obraz naszej giełdy, 
-  apekulantow, naszych szachrajów. Na-

*)
° akł«ri^T*Cllr*‘*eU’ Powieść współczesna. Warszawa, 

na Fiszera. T. I, str. 293, II. 267.

szych ? Gruszecki w obozie szachrajów, widzi 
właściwie tylko żydów i Niemców, Polacy — 
jeżeli nimi są — to tylko przyciśnięci biedą, 
z konieczności, na stanowisku podrzędnych nrzę- 
dnioików, zdradzającycL tajemnice interesów — 
1 to za śmiesznie małe pieniądze: zresztą są 
za araze ofiarami. Żydzi zaś — podług Gruaze- 
' kiego — n a s z y m i  nie są i nigdy nie będą. 
Jedyna dodatnia postać źydowbka, którą w utwo­
rze swoim przedstawia, prowadzi p o  p r z y j ę  
c i  u c h r z t u  taką rozmowę ze swoją narze­
czoną (str. 250, t. II.): .

O n a  Ale pan czuje się Polakiem ?
On- Z przekonania i obowiązku kocham ten 

kraj i jego mieszkańców więcej, aniżeli np. Niem­
ców Francuzów, Anglików. *le ani sam s.ę łu 
dzę,’ ani niech pani się ^  łudzi, ,a  jestem ży­
dem; dziedziczność r a s y  trwa nawet w zmięsza- 
niu się z inną rasą cale wieki. To fakt zba­
dany i uznany.

— Ale z przekonania ?
— Z przekonania, z wyrozumowama, a na­

wet sentymentu należę do członków tego kraju... 
jednak tam, gdzie rozstrzyga uczncie, jęst m 
prawie pewny, że stanę po stronie m z g o n a- 
r o d u.

Autor stoi więc na stanowisku rasowem. Tyle 
co do tendencyi.

Książka ze względu na treść mogłaby także 
nosić tytuł: Żywot i sprawy człowieka niepo 
czciwego, czyli, jak pan Gottlieb Strauchfeld stał 
się milionerem. Jak  ? Ocierając się rękawem — 
w myśl niemieckiego przysłowia — kilkadzie 
siąt razy dziennie o kryminał. Będąc właścicie 
lem małego kantoru, wpadł na myśl spekulo­
wania akcyami podupadłej fabryki wyrobow że­
laznych Randala & comp. Ułożył więc plan stra­
tegiczny i przeprowadził go z żelazną konse- 
kwencyą. Przekupuje podrzędnego urzędnika

i wydostaje odeń bilans; wdaje się w cichą 
spółkę z dyrektorem i zawiązuje syndykat ia 
bryk żelaza; przekupuje dziennikarza i uraądaa 
akcyom fabryki szaloną reklamę; kura ieb oeiy- 
wiście ogromnie podskakuje, on tyineaaaom a u- 
pił był te akeye po niższym kuraie. o tąa je­
dnak do milionów jeszcze daleko. Trzeba jeszcze 
stoczyć rozpaczliwą walkę z potentatami giełdy, 
którzy mai Bgo, dorabiającego się Strauchfelda 
do swojej wyżyny nie chcą dopuścić, podczas 
stagnacyi fabryki trzeba zawiązać zorodniczą 
spółkę z dyrektoiem kolei, s.by dostać odeń zna­
czne zamówienie, i dopiero po skończeniu tych 
wszystkich operacyj, z których każda powinna 
go pogrążyć w kryminale na lat dziesiątki po 
zrujnowaniu kilku rodzin szlacheckich, które mu 
lekkomyślnie na cele giełdowe grosz swój po 
wierzyły, po naprężeniu woli z prawdziwem bo­
haterstwem sui generis, by jako m ała płotka 
nie być połkniętym przez duże szczupaki — po 
tych wszystkich, jak  Gruszecki krótko i dosa 
dnie się wyraża, szachrujstwach, zostaje milio­
nerem, potentatem, kupuje dobra, chrzci dzieci, 
syna żeni z szlachcianką, a dla córki znajdzie 
pewnie hrabiego.

Autor typ swój wystudyował prawdziwie eon 
amore Pokazuje nam Straucbfelda, nie jako be- 
8(yę głodną złota, lecz jako człowieka, w grun­
cie rzeczy wcale nieusposobionego bestyalnie. 
Człowiek ten jest w swoim rodzaju wzorowym 
małżonkiem, dobrym ojcem; zwiersem staje się 
dopiero, poczuwszy w sobie demona: złoto. Po­
dłóg autora należy to widocznie do włsściwn“'5i
rasowych.

Chciał p- Gr. ukazać jaśniejszą stronę swej 
tendencyi i daje w synu Strauchfelda obraz 
młodzieńca, który pogardza pieniądzem, jako 
celem, i żyje tylko dla nanki, dla marzeń, dla 
ideału swego. „Szlachetny" ten egzemplarz budzi

jednak mało aympatyi. Akeoptujo plany °j°*>  
daje mu si« ślepo pow odow ać, przyjmuje odeń 
pienirdM 1 —  żonę. Przeoczył autor ważny 
fakt, śe jeżeli w rodzinach tych „szachrajów" 
zdarza się reakeya przeeiw kultowi złotego 
cielca—to nie jest ona tak łagodną i anemiczaą. 
Świadczą o tern wszystkie ruchy czerwonych. 
Pojął to Zola w swoim „Pieniądzu", malując 
idealistycznego brata pijawki - spekulanta.

Wspomniałem o francuskiej epopei złotorobów. 
W porównanie z jej potęgą -żywiołową, dzieło 
Gruszeckiego oczywiście iść nie może, brak mu 
przedewszystkiem idei filozoficznej Zoli, brak 
plastyki. Zawsze jednak sumienna praca naszego 
autora zrobiła swoje. Wychodzi on też zwycięsko, 
gdzie wystarczą obserwacye zewnętrzne, gdzie 
zaś potrzebną jest fantazya, zmysł psycholo­
giczny, siły go opuszczają; dlategu też wszyst­
kie osoby szlaehetniesze: młody Strauchfeld, 
panna Dankowska, są zaledwie cieniami. Dobrze 
natomiast, ezujemy samą gi*łdę, jej gorączkę, 
jej całe milieu.

Fantazyę, dużą i świeżą, opartą na podstawie 
pewnej wiedzy i obserwacyi realnej, zdaje się 
posiadać W acław G ą s i o r o w s k i ,  którego nie­
dawno wyszła książka należy do rzędu bardzo 
oryginalnych *). Już sama strona 'zewnętrzna 
książki jego uderza oryginalnością: wydana jest 
w formacie meproporcyonalnie dłngim, nader 
wytwornie, z rysunkam i istotnie efektownemi 
Pod tą szatą ukryw a się pomysł wysoce intere­
sujący. „Pam iętniki" spisuje obywatel od chwili, 
kiedy z piz«strzeni międzyplanetarnych wybiera 
się na wędrówkę ziemską — do chwili, kiedy 
po niespełna pięcioletniej wędrówce znowu ela

*) „Pamiętniki Nowonarodzonego". Studyum fan- 
tsBtyczne, z ilu8(racyann Bronisława Wiśniewskiego
Warszawa, u Sennewalda. Str. 170.

tuje w krainę duchów. Autor przejął wszyst 
zwierzenia teozoficzno spirytystyczne, przewid: 
najnowszy system prof. Lutosławskiego, i pra 
Btawiał na początku czystego ducha, który z; 
szony wielokrotnie dla oczyszczenia swej 1  
tości „odradzić się" —  przybiera poraź s* 
postać ziemską. Z początku zachowuje świi 
mość swego nadnaturalnego bytu 1 z wyż 
jestestwa metafizycznego wypowiada różne u 
gi 1 spostrzeżenia; równocześnie jest on jed 
dla świata bobem, co gorzej — dziewczynk 
będąc duchowo tak wysoko nastroj‘onjrm — c 
pi jako  ciało rozmaite katusze i niowygc 
Duaiizm ten trwa dość długo, powoli dopii 
rozwijając się po ziemsku, dueh zapomina • 
przeszłości, swej ojczyzny i natury metafizyczne 
i staje się zwyczajną, milutką, iłodką Liii...

Zadanie dla a-tysty i człowieka myśląc 
nad wyraz wdzięczne. Że p. Gąsiorowski je 
bie znalazł i postawił — wyróżnia go 
z rzędu »zablonowyeh romansopisarzy i no 
listów. A jak  je rozwiązał? Bardzo nieróu 
Nic zresztą dziwnego, że w świecie ziems 
obraca się z większą swobodą, niż w zaziemsl 
Część pamiętników ze sfery zaświatowej za' 
ra za dużo r<0«ksyj, nie zawsze ciekaw; 
rzadko nowych; zbyt czujemy tu fejleton. 
„dueha“możemy czegoś więcej żądać, a co 
mniej, aby wcześniej poznał swą matkę i ] 
swoją. Za to tętnią życiem i prawdą zapiał 
wędrówce ziemskiej. Wszystkie niedole, ji 
przebywa niemowlę ściskane, kłóte przy p< 
łunkach Wąsami, duszone w przestrzeniach 1 
powietrznych, zalewane pokarmem w odpoi 
dnich i nieodpowiednich chwilach, powierzane 
jętym, nieżyczliwym dłoniom — wszystko 
odbija się w owych pamiętnikach z p ra i 
widzianą przez pryzmzt pysznego humoru, 
część mogłaby sobie każda m atka z pożytk



hr. Leon Thun tekę oświaty, a Schmerling tekę 
sprawiedliwości.

Z Warszawy donoszą o śmierci generała Aleksan 
dra Rożnieckiego, zdrajcy, który po rewolacyi 
z 1830/31 roku przyjął służbę w wojsku rosyj- 
ski6m.

Rozchodzi się pogłoska, że papież Pius IX przy­
być ma do Pary sa. — Zgromadzenie francuskie na­
rodowe uchwala wielce reakcyjny projekt ustawy 
prasowej.

W. Brytan .a robi zawsze dobre interesy na za­
burzeniach kontynentu europejskiego. Dzienniki an­
gielskie donoszą że, od chwili wybuchnięcia ruobów 
rewolucyjnych w Europie w r. 1848 aż do poło­
wy następnego, roku przeszło 22 miliony funtów 
szteningów przeniosło się ze stałego ląau do ban 
ków angielskich.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołał prezydent 
miasta na czwartek dnia 3 sierpaia. Czy się odbę 
dzie, to wielkie pytanie. Ciężko będzie o wymaga 
ny kum plot radców.

Profesorem chirurgii w uniwersytecie naszym 
w miejsce ś. p. dra Obalińskiego cesarz zamiano­
wał dra Bronisława E a d e r a ,  dotychczas prywa­
tnego docenta w uniwersytecie wrocławskim. Do­
nosi o tern Wiener Zeitung. j

Z uniwersytetu. Pp. Zygmunt Lewandowski, 
auskultant sądu krajowego wyższego w Krakowie, 
rodem z Bochni, Kazimierz Antoni Szczepański, 
auskultant sądowy, rodem z Dziedzic w Galioyi, i 
Władysław Ludwik Urbański, auskultant sądu kra­
jowego karnego w Krakowie, rodem z Wyeiąż w 
W. Ks. Krakowbkiem, otrzymali dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktorów praw.

Z teatru letniego. Nie .wystarczy mieć dobrą 
„sztukę1*, — trzeba ją  koniecznie d o b r z e  zagrać, 
aby zadowolnić widzów. Pamiętać o tern powinna 
dyrekcya teatru w Parku krakowśkim, która dotąd 
nie zdecydowała się jeszcze, w jakim kiernńku roz­
wijać ma swój repertoar. Po kilku próbach przed­
stawień operetkowych, dała narę sztuk ludiwyob, 
które dosyć się podobały. W sobotę siągnęła do 
poważnego repertoaru, i zapowiedziała „ T o w a ­
r z y s z a  p a n c e r n e g o 1* Wołowskiego. Należało 
jednak przedtem policzyć s'ę z siłami aktorskiemi 
i zasobami... garderoby. Kostyumowych sztuk pol­
skich nie można absolutnie grać np. bez karabeli, 
które zastęnuje się austryaokiemi rapierami i tu bez 
DGchew. Takie wystawienie poważnego utworu, bu­
dzi, co najmniej, niesmak.

Z sobotniej premiery „Towartysza pancernego1* 
w Parku krakowskim wynieśliśmy tylko to prze 
konanie, że sztuka ta, wystawiona starannie na 
scenie teatru miejskiego, mogłaby s:ę podobać i 
zdobyć stałe miejsce w repertosrze teatralnym. Nie 
brak jej wad pewnych, ale i zalet posiada wiele; 
ostatnie stanowczo przew iżają.

Artyści teatrzyku w Parku krakowskim, przy­
znać im to trzeba, dokładali wszelkich starań, aby 
sprostać zadaniu, przechodzącemu ioh siły. Wyuczyli 
się ról wcale niezgorzej, podkręcali wąsa „po sta- 
ropoLku**, a wyrzucali wylotami kontuszów, o ile 
je mieli. Za to niektórzy z nich nie zdejmowali 
w pokojach, wobec kobiet, kołpaków... improwizo­
wanych. Chryzostoma Paska nie bez pewnego zro­
zumienia grał p. Kosińskig rola ta jednak nie na­
daje się do rodzaju talentu i warunków zewnętrz­
nych tego artysty. Może być, że Pasek nawet tak 
wyglądał ^chociaż nigdy tak s if  nie rrtrren.’ r, jw r 
p. K .liński aa oobotniem przedstawieniu, lecz na 
scenie n u  simy widzieć go więcej charakterysty­
cznym. Najlepsze wrażenie robiła p. Bieńkowska 
w roli Łąckiej, po niej p. Szymburska w roli Bur- 
czymińskiej. Inne postacie przesunęły się niemal 
bez wrażenia.

Wybryki cyklistów. Proszeni jesteśmy o zazna 
ezenie, że onegdaj wieczorem o mało ofiarą cykli­
sty nie stała się rodzina prof. Fryderyka Zolla 
który a synem i dwoma synowemi wracał po dzie­
siątej do domu. U wylotu nlioy Szewskiej, w po­
bliżu cukierni Schmida, cyklista bez latarki i bez 
dzwonka, pędzący po trotuarze, wpadł nt. dwie pa­
nie tak niespodzianie, że tylko endem uniknęły 
przejechania, i podążył ku nlioy Karmelickiej.

Zapisek ten czynimy tern chętniej, że zewsząd 
dochodzą nas ciągle skargi na samowolę cyklistów, 
któray iad*ą m iarą nie stosują się do regulaminu, 
dla kolarzy wydanego.

Smutny wypathk. W czoraj wieeaorem przybył
w odwiedziny do syna, lokaja w domu adwokata 
dra Seinfelda, nad apteką p. Hellera przy nlioy 
Szerokiej, stary ojoieo. Syn podejmował ojca, któ 
ry, pudpiwaay sobie, oparł się o futrynę okna 
pierwszego piętra, i wypadł na ulicę. Upadek był 
bardzo nieszczęśliwy, bo spowodował atamanie pod-

N O W A  R E F O R M A .

stawy czaszki i kośoi w kolanie. Wezwane pogo 
towie ratunkowe odwiozło potłuczonego do szpiłala 
św. Łazarza, gdzie skonstatowano stan nader gro­
źny, prawie agonię.

Zamach 8amobÓj'czy. Z okna 1 piętra przy ulicy 
Czarnowiejskiej rzucił się wczoraj rano około godz. 
8 niejaki Jędrzej Bulanda, stolarz, w zamiarze sa­
mobójczym. Przyczyną zamachu samobójczego Bu­
landy była sprzeczka z żoną, która zarzucała mu i 
czyniła ostre wymówki, że jest pijakiem. Mąż wy­
mówki żony, pod wpływem alkoholu, wziął wido­
cznie bardzo do serca, kiedy aż targnął się na swoje 
życie. Bulanda, spadłszy na bruk z pierwszego pię 
t r a , złamał nogę; pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala św. Łazarza.

P. Stanisław Czyżowski, nczeń konserwatoryum 
krakowskiego (oddział prof. Siagera) i konserwato­
ryum wiedeńskiego, powrócił na stały pobyt do 
Krakowa i objął stanowisko dyrygenta orkiestry 
Towarzystwa „ Ha, m ?nia “.

Przejechanie. Dziś rano wezwano pogotowie To 
warzyatwa ratunkowego na Podgórze, gdzie wóz 
ciężarow y przejechał chłopca, niejakiego Suliwę. 
Chłopiec ma złamaną nogę ; odwieziono go do szpi­
tala św. Łazarza.

Uroczystość nsrodowa. Murzyni w parku kra 
kowskim obchodzili wczoraj uroczystość narodową. 
Biegli w Bttuoe kulinarnej członkowie obozu mu­
rzyńskiego piekli barana i okatali »ię bardzo go 
śoinnymi, bo częstowali przybyłych do parkn wi­
dzów. Podobno mięso, pieczone n_ sposób murzyń­
ski, było bardzo smaczne, warto więc nasze ku­
charki oddać na praktykę do murzynów. Nasze słu­
żące mogłyby się nauczyć od murzynów prayrzą 
dzania pieczeni, a impresaryo niemiecki grzeczności. 
Zdaje się, że nanka grzeczności z trudnością przy­
tyłaby Niemcowi, bo jego kultura wysoka stałaby 
mn r .  przeszkodzie.

Do ludności pracującej w Austryl odezwę uy- 
dał związek scoyaIno-demoKr> tyczny w parlamencie 
wiedeńskim. Odezwa, podpisana przez 15 posłów 
socyalistyoznyob, protestuje przeciw zawarciu ug< dy 
z Węgrami na podstawie § 14 i podwyższenia po 
datków spożywczych.

Rada zawiadowcza kolei lukalnej T r z e b i n i a  
8 k a w o o przesyła nam następujące pismo :

Ciężka klęska poi )dzi i gradobicia nawiedziła 
w dniach od 8 do 12 b. ra. niemal wszystkie wzdłuż 
naszej linii kolejowej połużone miejscowości, sse- 
rząa smutek i rozpacz między ludnością. Skutkiem 
tego jesteśmy zmuszeni zrzeo się uroczystego ob- 
ohudn już w najbliższych dni oh spodziewanego 
otwi roia ruchu naszej kolei lokalnej, a t im więcej, 
skoro część uszkodzeń tejże naraz:e tylko pro wizo 
rycinie naprawioną być może.

Czy to być moie ? Szkolnictwo Ludowe donosi: 
W pewnej wiosce pod Krakowem odbywał się egza­
min w szkole ludowej. Dzieci pięknie śpiewały, de­
klamowały i bardzo dobrze oapowiadały aa pyta 
nia. Jeden z obecnych włośoian poprosił nauczycie­
la, aby dziatwa zaśpiewała także modlitwę narodo­
wą: „Boże ooś Pol kę“. Wówczas delegat konsy­
storski oświadczył, że to nie wolno. Gdy dziatwę 
egzaminowano a historyi, zapytał włośoianin Ptak, 
ezy dsieei wiedza, oo to była Konstytuoya 3 go 
maja. Wtedy również ten lam delegat powiedział, 
że to także nin wolao. Na prawdę, świat się koń 
e ty ! Więc n nas wpolskim kraju, aa polskiej zie 
m r, gazie ro iacy fząuziy i u c^  , dziatwie nfo wrf-
so mówić o konstytucyi, nie wolno modlić s:<g do 
Boga o naród i kraj?! Więe cóż nam właściwie 
wolno ? Pod Moskalem nie wolno, pod Prusakiem 
nie wolao, a w Galicyi my sami powiadamy: nie 
wolno.

Zarząd Bursy nauczycielskiej W Krakowie na 
ogólne żądanie, tak jak i zeszłego roku, przyjmie 
w opiekę kilkunantu chlopHw, b iórych rodzice nie 
są nauczycielami. Obecnie są jeszcze wolne tylko 4 
miejsca po cenie 25 złr. miesięcznie. Zarząd zape 
wnia jak najtroskliwszą opiekę męską. Regensem 
jest jeden z miejscowych katechetów. Zgłoszenia 
przyjmuje aż do końca sierpnia Zarząd (nowa ulica 
Woyozyńskiego, między Krupniczą a Rajską).

Dr H08zard, członek Wydziału krajowego, po 
długiej chorobie, objął na nowo nrzędowanie

Generał Stutteuheim, zmarły we Lwowie w r. 
1831, dotychczas nie miał odpowiedniego grobu i 
był pochowany na cmentarzu gródeckim. Za stara 
niem komendanta korpusu lwowskiego, awłoki Stnt- 
tenheima prreniosione będą na ementan łyczakow­
ski. Ponowny ten pogrzeb odbędzie^się dnia 7 go 
sierpnia.

Wiec kas chorych we Lwowie, w  miesiącu 
sierpniu mija 10 lat od czasu, jak ustawa o kasach 
ehorych weszr- w żyeie. Z tego powodu odbędzie

t Nr. 178.

lenników, z jaką spełniał rządy. Oprócz tego 
za długo piastował już godność prezydenta, 
gdyś po raz wtóry mn ją  nadano, a do niej 
jest wielu kandydatów w każdej z repnbhk a- 
merykańskich

Zresztą twierdzą wtajemniczeni, że tym ra ­
zem intryga ze strony Stanów Zjednoczonych 
nie była obcą zamachowi na prezydenta Heure- 
aux, pod którego rządami republika S .n Domin­
go poczynała się kolosalnie rozwijać, zarówno 
pod względem ekonomicznym, jak i polity­
cznym. To nie mogło podobać się Jankesom, 
którzy zagięli parol na całe Antylle, i dlatego 
intrygowali oni W3zelkiemi sposobami przeciw 
energicznemu prezydentowi.

Ufając urokowi swej osoby, ie otaczał się 
Hon-eanx policyą i pieszo przechadzał się po 
nlicacb S in  Domingo. Skorzystał z takiej chwi­
li morderca, nazwiskiem C a c e r e s , i położył 
trapem prezydenta w chwili, gdy pewnema że­
brakowi udzielał jałm użny. Uderzać mnsi oko­
liczność, iż pomimo tego, że zamach został w 
jasny dzień i na pełnej przechodniów nlicy 
spełniony, morderca zdołał njść bezkarnie. Miał 
więc widocznie spólników, którzy ułatwili mn 
ncieczkę.

Obecnie najwięcej szans na prezydenta ma 
J i m e n e z ,  bogaty kupiec i armator, jedyn 
poważny przeciwnik zabitego. Podnosił on kil 
kakrotnie bant i#rzeuiw zabitemu prezydentowi, 
który jednak umiał g ) z i każdym razem po­
skromić. W każdym razie republika San Do­
mingo poniosła dotkliwą stratę przez śmierć 
prezydenta Heureanx. który umiał ją wprowa­
dzić na drogę rzetelnego postępu i uporządko­
wanych mniej wiecej siosanków politycznych.

Od Administracyi.
Oelem uregulowania nakładu upraszany 

•  w r z m i  id i iw l t i l i  prsuunsraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracja „ N ow8j 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku drennika.

Od Redakcyi.

W  p rzy sz łym  miesiącu zam ieścim y w n a ­
szym  feletonie rzew ną, z  n iezw ykłem  ciepłem  
napisaną nowelą / V .  llliw ity , osnutąi na  
tle kresowego życia  po r . 1 8 6 3 , p. t.:

„Na stara nutę11.
T u z  potem  rozpoczniem y d ru k  w spania łe j 

p o w ieśc i, znanego ju ż  naszym  czytelnikom  
z  niezwykłego ta len tu  autora  „Z iem i obieca­
n e j Wład. lleymonta, p . t.:

„Sprawiedliwo".
N a d to  rozw in iem y w naszych feletonach, 

siln ie j, n ii, d o tą d , d z ia ł k r y ty k i ,  litCm
rackiej i  artystycznej ,  d la  której 
pozyska liśm y fachowe p ióra ,

KRONIKA.
K r a k ś w , 81 lipca

Z przed lat pięćdziesięciu. Komisya Śledcza woj 
akowa w Czerniowcach skaznje kilkanaście osób, 
przeważnie, i Galioyi pochodzących, na różne kary 
więzienia (aztokhauau) w kajdanach za rozsiewanie 
fałszywych pogłosek, za złą kondnitą (sic!), za nie­
posiadanie pajzportu i tym podobne przewinienia.^— 
Główna kwatera feldmarszałka Paskiewioza przenosi 
się z Hatvaa do Gyóngyos. — Dembiński stoi wciąż 
między Czegledem a Saolnokiem. — Były prezy­
dent gabinetu węgierskiego, hr. Ludwik Batthymi 
i hr Stefan Karolyi ZuStsją wraz z kilkndaieaięein 
inuemi więźniami politycznymi przewiezieni z Ln- 
blany do Preszbnrga. — Wiener Z tg  przynosi za­
powiedziane dawniej mianowania minietrów. Między 
mnemi, Bach otrzymuje tekę spraw wewnętrznych,

przeczytać. Śledzimy też koleje małej Liii 
z szczerem zajęciem — koleje, za któremi dy 
skretnie, oczyma dziecka widziana, kryje się 
prawdziwa tragedya familijna. Matka, udręczo­
na przez liche indywiduum które los jej dał 
za męża, wędrnje „do Bozi**, a mała, stęsknio 
na za nią Liii wykrada się w dzień zimowy 
z domu i biega na cmentarz „dom am usi“. P rze­
zięb a się i na ostatnich kartkach przemawia do 
nas znowu duch woluy, wyzwolony z życia, 
które czyni „wszystko znikom cm , rzadko pię 
knem, nigdy doskonaleni, a najczęściej marnem“. 
Duch to już jednak uszlachetniony — miłością 
matczyną.

Z prawdziwem uznaniem dla autora odkłada­
my książeczkę, z której wyniosło się uczucia i 
piękne i uszlachetniające; z uczuciem tem więk­
szej niechęci czytamy tu  w ości powieściowe, któ­
rych zadaniem jest — ot, siać rodzaj plotek, 
zabijać nudy, bawić, intrygować.

Kazimierz G l i ń s k i  próbóje sił swoich na 
wszystkich polach literatury; dramat jego „Al- 
manzor“ ma posiadać ustępy wybitnej piękno­
ści, poezye zaś mają w Warszawie dość zwo­
lenników. Ostatnia jednak powieść jego *) trwa­
łym dla literatury nabytkiem nie jest. Jaki jest 
jej myśl przewodnia, jaką duszę zbiorową lub 
indywidualną odsłania, jakim kunszt jej i zna­
czenie?

„Losy** —  to koleje kilku młodych ludzi i 
ich najbliższych rodzin. Poznajemy ich w typo­
wej izbie studenckiej, na ozwartem piętrze, gdzie 
prócz nich, stałym lokatorem jest głód i chłód. 
Główną poataeią jest Leon Lotocki, młody me­
dyk, z geniuszem w głowie, a suchotami w 
piersi; wywiera on magiczny wpływ na otocze-

*) „Losy“, powieść współczesna. Warszawa na- 
k łtd  1 na Fischera. Str. 300,

nie, które go ubóstwia i ślepo kocha. Czyni to 
szozególnie Litwin Żmnjło, człowiek olbrzymiej 
siły, a gołębiego serc*, mówiący śpiewnym ak­
centem i opowiadający ciągle hiątorye z rodzin­
nych Szykbzniszek (autor każe mu każde zda­
nie ^uosi-komicznie powtarzzć bez potrzeby po 
kilka razy, n. p.: ów zwrot o „ekonomie w Dyr- 
dałkach, który nazywał się Opoćko"), rodzaj 
Longinusa Podbipięty en miniaturę, uosobienie 
cnoty, poświęcenia i dziewiczuści. Trzecim jest 
Tomasz W altornia, czarny charakter, człowiek 
wykolejony, który, padłszy przy egzaminie, po­
szedł do handlu i wiecznie łamie sobie głowę, 
a drugim życie, nad sposobem prędkiego dojścia 
do majątku. „Losy“ tych ludzi mogłyby nas o- 
statecznie interesować, gdybyśmy w nich odczu­
wali istotnie ładzi, szczerze-ludzkie namiętności 
i walki, a przedewszystkiem łamanie się — 
właśnie o losy. Bez ostatniego czynnika niema 
dramatu, niema sympntyi, niema myśli ni w ży 
cin, ni w sztuce. P> Gliński urządził jednak 
świat inaczej: losy rozs\r».yga u niego deus ex 
machina, z dramatu zrobił melodramat. Litwin 
znajduje przypadkiem kilkanaście tysięcy jakie­
goś hrabiego i oddaje j 1 — nie przyjmując, o- 
czywiścic, wynagrodzenia. Hrabia j«=st tem tak 
rozczulony, iż zasięga wiadomości o całej naszej 
gromadce i bierze ją  pod swoją opiekę. Nieste­
ty, zapóżno! Leon Lotocki umiera. Zostaje je ­
dnak jego matka, gospodyni u jakichś spano- 
szonych, ordynarnych dorobkiewiczów. •— Hra­
bia z nią się żeni i poczciwego Żmajłę czyni 
administratorem ogromnego swego majątku To­
masz Waltornia z charakteru czarnego staje się 
potwornym; ciężko chorego stryja — sknerę 
wstrętnego, dusi i przywłaszcza sobie jego ma­
jątek. Notabene, czyni to całkiem niepotrzebnie 
bo stryj i tak był dogorywającym, a Innego 
spadkobiercy nie miał. No, ale to było potrz*

bne do zakończenia „Losów1* nkordcm molo- 
dramatycznym — sceną straszliwych wyrzutów 
sum ienia..

Antor nazwał powieść swoją „współczesną** 
niesłusznie. Po przeczytaniu jej mamy wrażenie, 
że została napisana przed laty czterdziestu. — 
O pogłębienia charakterów mowy niema; p. Gliń­
ski zwraca na to tak mało uwagi, iż każe ma­
tce Leona niebawem po jego śmierci przyjąć 
Żmajłę za syna, a hrabiego za męż»; hrabiemu 
zaś każe oddać zarząd znacznym majątkiem 
Żmujlc, który ma do tego kwalitikacye o tyle, 
iż potrafi wołu wywracać do góry nogami, a ła ­
dzi — jednym rzutem wryć nosem w gnojo­
wisko.

Nie, antor dramatn maurytańskiego jest dla 
nnszego świata — za dobry ..

Rażących błędów i niekonsekwencyj nie po­
pełnia w swoich utworach Wincenty K o s i  a 
k i e  w i c  z. Jest bowiem correct, poprawny, od 
obcasów do czupryny, gładki, potoczysty i... ba­
nalny. Wszystkie te cechy nosi też powieść je­
go ostatnia. *) Stylem, który ani razu nie targa 
naszej duszy wielkim dysonansom, ale ani razu 
też nie zatarga podnioślejszem uczuciem, opowiada 
historyę niezbyt zajmującą, nie i niezbyt nudną, 
ot sobie anegdotkę przyjemną, zdawkową, okra­
szoną gdzieniegdzie obrazkami z przyrody wło­
skiej i szwajcarskiej, widziaLomi wzrokiem pa­
nien karmelkowych. Dlaczego ta anegdota, za­
tytułowana: „Niebezpieczny człowiek** — odpo­
wiedź dadzą znowu chyba panny karmelkowe- 
W „powieści** mamy tu dwie, obydwie są grun­
townie zepsute wyrachowane, dręczą szlache 
tnych swoich wielbicieli, poszłyby na lep nie­
szlachetnych, a sądzą, że do ostatniej kategoryi

*) „Niebezpieczny człowiek1*, powieść Wars«awa.
Nakład Jana Fischera. Str. 222.

się we Lwowie wiec kas chorych dnia 8, 9, a 
ewentualnie i 10 września b. r. z następującym 
tymczasowym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie — przewodniczący knmisyi zjazdo­
wej. 2) Wybór binra zj*zda. 3) Dziesięciolecie kas 
dla chorych- a) Obraz ogólny i kasy powiatowe, 
referent p. Besen. b) Kasy korporacyjne, referent 
p. Tabaozkowski. e) Kasy zarejestrowane, referent 
p. Miiller. 4) Jakie braki zanwużono w ustawie o 
Kasach ohorycn, referent p. Naeher. 5) Organizaoya, 
administraoya i stosnnek kas chorych do władz, 
ref. dr. Liebermann i dyr. Hudeo. 6) Leczenie w 
kasach ohoryoh, referent dr. Sztembarth. 7) Zało 
żenie sanatoryum dla suchotników, referent p. Kol 
buszowski i p. Merta. 8) Wnioski i rezolucye.

Komitet miejsce zjazdu poda pp. delegatom na 
zaproszeniach i uprasza odwrotnie uwiadomić pod 
adresem: „Komisya zjazdu kas chorych, Lwów, ul 
Lindego 10“; 1) ozy i kto weźmie udziaa jako de­
legat; 2) jakie &ą ewentualne życzenia oo do po 
rządku dziennego i referatów, Wnioski i uwagi sa 
leży nadsyłać do dnia 15 sierpni, b. r., aby je 
referenci mogli uwzględnić. Szozególnie uprasza się 
pp. lekarzy kas, by seoheieli nadesłać spostrzeżenia 
swoje komisyi.

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1 sierpnia 
utworzonym będzie urząd pocztowy w Bógdsnówce 
i Kulparkowie powiatu lwowskiego i w Rudzie ró- 
żanieokiej powiatu oieszanowskiego.

Dla prywatnej korespondenoyi telegraficznej słu 
żyć będzie z dniem jutrzejszym wchodzący w życie 
przystanek kolejowy Ciężkowice między stacyami 
Trzebinią a Szczakową.

Zdradzona. Otruła się opuszczona przez awego 
narzei zonego, Julia Saramaoieńska we Lwowie, słu­
żąca u pp. Rychnowskiego, elektrotechnika. Labora- 
toryum p. R. miało dostarczyć środka trującego.

Konfiskata. Sobotnie wydanie prowinoyonalne 
Kuryera Lwowskiego skonfiskowane zostało za 
ustęp w sprawozdaniu z procesu o rozruchach na 
wiecu katolickim i za kilka wierszy z korespon- 
denoyi drohobyokiej.

Do Krynicy przybyło od 21 do 25 lipca gości 
242.

DO Szczawnicy od 16 do 24 lipca przybyło 
knracynszów 239.

Z Rabki powrócił osegdaj pierwszy oddział te­
gorocznej leozniezej kolonii wakacyjnej izraelickiej 
dziatwy szkolnej, złożony z 26 ohłopo< w. Po prze­
szło czterotygodniowym pobycie wrócili chłopcy 
czerstwi i pokrzepieni aa siłach, dzięki znakomite 
mu działaniu uzdrawiających kąpieli. Jutro o godz. 
8 rano wyjeżdża drugi oddział, złożony z 23 dziew 
czat pod kierownictwem p. S. Spitzera.

Koncert p. Henryka Opieńskiego (skraypkal i p 
Gabryela Górskiego (śpiewaka) odbędzie się w Rab 
ce we środę dnia 2 bm.

W Ciężkowicach młodzież akademicka urządza 
dnia 8 sierpaia wieczór kn uczczeniu rueznioy zgo 
su Juliassa Słowackiego. Doehód przesn.otono na 
sprowadzenie prochów poety do Krakowa.

Slub. W sobotę pobłogosławiono w Tarnowie 
związek małżeński p. Wiktora Doleżana, profesora 
seminarynm nauczycielskiego z panną Ostrowską.

Zmarli, w  Nadwórny umarł Antoni D e y o i s -  
k o w s k i przez jakiś czas redaktor Związku chrze 
śctjanskiego . Napisał wielo nowel i obrazków In­
dowych, których znaczna ezęśó drukowaną była 

IC-anryara') BiattisiawOWeJcim W  l&taoł> 189 ̂  i.
1896 Przed kilku mi.Biaeami apadł nii gruźlicę i 
mimo siluej koustytuoyi uległ nisjezaoej chorobie.

Dr Stanisław B a r t m a a, notaryusz w D ąbrow y, 
zmarł tamże, przeżywszy lat 52.

Nowosądecki „SOKÓłu nrządza w najbliższą nie­
dzielę wycieczkę do Kryniey, gdzie odbędą się ćwi­
czenia gimnastyczne na umyślnie nrządzoaem boisku 
w parku pen id „Zamkiem1*.

Pomnik Kościuszki W Jaśle. Donoszą stamtąd 
do Kuryera Lwowskiego: Istniejące od lat wielu 
Towarzystwo dla npiększenia miasta dało nareszcie 
dowód swej żywotnuści, gdy w zeszłym rokn, ko­
rzystając z przypadkowej bytności w naszym gro 
dzie artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza Błotnickiego, 
zamówiło n tegoż pomnik Kościuszki za kwotę 
1,500 złr. Kwotę tę z trudem i mozołem trzeba 
było zdobywać. Składki płynęły nader ospale; u- 
rządzony przez klub tow^ru/ski koncert skrzypka 
Posselta na ten eel przyniósł zaledwie 50 złr. czy 
atego doehodn; tyleż mniej więcej przedatawieaie 
■matorskie, dane przez kasyno.

Przed kilku dniami przywióal artysta  figurę i, 
bawiąc w naszem mieśeie przez hilk. dni, dopeł­
nił całości. Pom nik atanąl w niedawno założonym 
parkn miejskim i będzie prawdziwą ozdobą tegoż, 
jak niemniej eałego miasta. Pomieszczony na nim

należy „niebezpieczny człowiek**, p. Tomasz 
Worczyński. — A przedewszystkiem malują się 
wszystkie ujemne strony ich charakterów w sto­
sunku do matki, kobietki niespełna czterdziesto­
letniej, pełnej świeżości, wdzięka, naiwności; 
tak ją zahukały, zgnębiły swemi pretensyami, 
przyzwyczaiły do roli parawana, iż ta zupełnie 
jnż zrezygnowała z życia i jest parawanem — 
z całem poświeceniem. Worczyński przenika je­
dnak trzy te serduszka na wylot i nareszcie, 
gdy panny, podrażnione jego chłodem, uważają 
go za „niebezpiecznego**, któremu, achl nie po­
trafiłyby się oprzeć, on oświadcza się o rączkę, 
mamusi.

L a t tema dziesięć, — pierwsze nowele p 
Kosiakiewicza budziły zajęcie sentymentem i 
pewną oryginalnością; o osta uieh jego powie­
ściach tego powiedzięć nie można.

Oddychamy nareszcie poezyą po męczącem 
szukaniu kwiatu puproci, biorąc do ręki ostatni 
tom utworów Kazimierz** T e t m a j e r a * ) .  ra­
żenie nie ścisłe; utwory to wydane ostatniemi 
czasy, ale pisane w ciągu lat pięcia, szośoia i 
Krakowianom po największej części znane, bo 
pojedyńczo drnkowane b jły  w pismach tutej­
szych. Co w tym zbiorze przedewszystkiem ude­
rza, to silna, odrębna indywidualność artysty. 
Nareszcie mamy wśród zjawisk pow teściowych 
ostatniej doby jedno, w którem widaó indywi 
dualizm i artyzm. Wymienione dotychczas prace 
są niejako bezogoboWw, za książką sanika a- 
tor; nie pytamy, co za człowiek ją pisał, bo 
nie występuje on z imponująca siła władcy, 
nakazującą postrach i szacunek. Tom Tetmajera 
jest nawskroś snbjektywny, odzwierciedla duszę 
autora, duszę, której głównym akordem jest 
melancholia. I motyw ten w różnych słyszymy

„M elancholiaG ebethner i Wolf, str. 246.
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będzie napis: „Bohaterowi w 100-letn?ą rocznicę 
rodacy . Uroczyste odałonęoie pomnika ma nasią- 
pić w dzień Narodzenia N Maryi Panny, 8 wrze­
śnia b. r.

0 zwołanie wiecu ludowego w Cieszynie wzy­
wa Gwiazdko Cieszyńska posłów narodowych ślą­
skich, przypominając, że zwołanie takiego wiecu 
uohwalono na ostatniem zgromadzeniu -Macierzy 
szkolnej1*. ” 1

Pożary. Z T a r n o p o l a  donossą: We wsi 
Zaśoiańoe zgorzało 5 domostw i około 10 budyn­
ków, Ogień zdołano wkrótce umiejscowić.

Z K o w n a  donoszą: Onegdaj jpłoujly doszczę­
tnie dwa okoliczne miasteczka: PosswRy* i Do- 
biejki. Spaliło się przeszło sto domów, >ndynki 
rządowe i apteka. Szkodę obliczają na 100.000 ru­
bli. Są także ofiary w ludziach. Na rzeos pogo­
rzelców rozpisano składkę.

Pożar wyb iohnął w Hnll w ogromnych składach 
drzewa budulcowego obok doków Wiktorii. Spło­
nął również szpichlerz. Szkoda wynosi około 120 
tyskey funtów szterlinKów

Sprzeniewierzenie, w Wieliczce popełniono d.
28 b. m. nprzeniewierzenic. Poszkodowanym jost 
p. Perlberger, właściciel dystylarni. W jsłał on na 
pocztę swego funkeyonaryuszs, niejakiego Józefa 
Gondka, po odbióf. pięeinset kilkadliebiętin złr. 
Gondek pieniądz* odebrał, lecz nie zgłosił a,i z nie­
mi do swego pracodawcy i uciekł w świat. Po dro 
dze defraudant zawadził o Kraków i tu robił roz­
maite zaknpna. Policy a prz, trzymała Gondka dnia
29 lipca w chwili, gdy kupował zegacU n  zegar­
mistrza Zdechlikiewicza przy nlicy Dłngiej. Przy­
trzymany podał pooiąckowo, że nazywa się Kott, 
leos w końcu wymienił właściwe swe nazwisno i 
przyznał s'ę do spełnienia ezynn. Pieai.,d«e prawie 
wszysrkie, polieya odebrała od defraa -eta.

Z Warszawy donoszą, że zmarł ta . p. Win­
centy R a k i e w i c z , bndowuiosy. Poes ił z Ga 
licyi, gdzie tei, mianowicie w Krakowie otrzymał 
wykształcenie średnie i wyższe. Tam L  — pnanił 
się z przyszłą swoją małżonką, nieodiatowaug a r­
tystką dramatyczną soeny naazej, ś. p, Aleksandrą 
z Łłdnowskieh Rakiewiczową, której byt wiernym 
towarzyszem żyoia.

Wincenty Rakiewio* po przybyeiu do Warszawy 
zdał tam egzamin przed komitetem egzaminacyj­
nym inżynierskim w uniwersytecie warszawskim,
00 dało mn prawo zajmowania się tamże praktyką 
budowlaną. Wszedł też w r. 1867 do zartądu dóbr
1 interesów ś p. Ludwika hr. Kraaińakiego , prsy 
którym przez eiąg lat 28 in wytrwale i najmie
0 raco w ał w zakresie technicznym, będąc wykonaw­
cą piojoktów budowlanych ś. p hr. KramAaklego
1 doradcą w ieh rozwijania Ofc—ełal  s ę ścisło­
ścią i sumiennością w robotach technicznych, jaaie 
podejmował, a mając znaczny zasób doświadeaeaia 
budowlanego dzielił się niem w Zdrou u i IV ze- 
glądzie technicznym z młodszymi, aamiesaetając 
opisy szpitali i inayeh gmach Sw utyteetaośei pu­
blicznej. Przeżył lnt 65.

„Halkę 1 po czesku Śpiewała w Warszawie pan> 
Rożsna Maturowa. Dzienniki warstawskie przepał 
nione pochwałami dla znakomitej primadonay teatru- 
narodowego w Pradze. Partnerami pani Maturowcj 
byli pp. Fluryański i Górski.

Bohaterem dnia w Wiedniu jest obeonie p» 
Dewey'u niejaki „Peter1*, orangutan, który w parki
Mboenbru^skiai ■■nhinaaliiwwl i wjr̂ OtliU}
klatkę, od kilkn jednakże dui nmknąwsa. t  iaU- 
snego więsieaia, przebywa na gałęziach klona. 
Dozorcy menażeiyi starają się daremnie awabi< 
p. „Piotra1* do klatki, stojącej pod klonem. Zao 
szą do niej i umieszczają na widocznych miejsoael 
najrozmaitsze łakocie, ale mądra małpa obojętni* 
patrzy na figi, daktyle i tym podobne przysmaki 
ba — nawet nlnbiony trnnek „Piotra1*, herbata 
straciła swą czarodziejską siłę dla dzieeka airykań 
skiob lasów. — Uiadowany względną wolaośoii 
p. „Piotr- nwił sobie zwyczajem afrykańskim ghL 
zdo w widłach gałari, wysłał je liśćmi, s kt&yc! 
ogołocił całe drzewo, i przepędził tam ostatnią noc 
wzgardzi* Bzy posłaniem wygodnem i wspaniałą koł 
drą * klatce. Ostatni binletya bram i , jak naate 
puje: S c h o e n b r u n n ,  9 godzina wieczór O go 
dżinie 8 min. 30 wieczór „Piotr1* poszedł spać 
okrywszy liśćmi swe ciało. Przedtem gimnastyko 
wał się nieco. LI'atka stoi pod klonem, a dosor :j i 
czuwać mają przez noo.

Pyszna rzeoz! Równocześnie .« zaułkach Frater, 
niejeden wyrostek w krzakach ułoży się do snti 
a osuwać nad nim będą... aniołowie niebiescy.

Pogrzeb ofiar katt.8,rofy charlotfenburskis 
odbył się w sobotę nad wieesorem aa etreutan*_ 
w Westend, poza Charlotteabnrgiem.

ternach. Najsilniej, bo bezpośrednio, praem* w 
z listów z podróży. „Pod żelazneasi wrotami11 
u „Żelaznej bramy**, albu w Zakopanenu Ul 
nod Wezuwiuszem słyszymy cięgle tensam głos 
nabrzmiały bólem bezw»ernym, »lyszviny porf 
wnanie do szozdpaka, „któremu oścień w grzbic 
wbity z drzewca się uUmie; rzuca on się wów 
. zau z zi lazem w sobie to na środek stawa, t 
na brzeg podpływa, aż go gdzieś wreszc>e lich 
weźmie*1... Pośrednio, mniej wymownie przema 
wia do nas głoa ten z utworów nowelistyczny cl 
trzymany eh w tonie przedmiotowym. Boli g 
pocznoie osamotnienia, zawód, nieszczęście ol 
biste, holi niedola m steryalna, walka ciężka 
beznadziejna: to walka o podstawę bytu, któr 
„rzeźbiarzowi Mertenowi wciska broń samobój 
czą do dłuni, Hankę prowadzi „kn n 'ebu“, 
w rzeczywistości — kn śmierci wśród śniegóh 
a „pana“ , młodego literata, jutrzejszą chlub 
może i wielkość narodu, dzisiaj zmnsza do nad 
użycia zaufania chłopa-furmana. Boli naresrci 
i przeraża świat tsjep r czy, który syn końc 
wieka w sobie nosi, poczucie ciążenia nad nan 
potęg nadnaturalnych, groźnych, fatalnych, p< 
czucie, które natchnęło poete dwoma pełocu 
nastroju fantazyami dramatyeanemi... Na n w»c 
tych różnych, a tak do żlebie zbliżonych, wy 
kwita kwiat melancholii, o barwach nieraz ns 
tężonych, ultrafioletowych, to delikatnych, wń 
tkich, liliowych. Największą harmonię artysti 
czną osiągnął antor w małem arcydziełka „Ki 
Piotr** i „Jubilat**. Są one nabytkiem literatur 
pamiętnym i trwałym, i przynoszą chlubę j 
Tetmajerowi, jako  autorowi i jako  ezłowiekoW

F.

I MtńSH •—
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Przed szpitalem w wymienieniem mieście ze 
br*ła się bardzo znaczna liczba osób, prawie wy 
fyczaie Polaków obojga płei, aby towarzyszyć nie 
■*ezvśliwym rodakom na drodze do miejsca wie 
eznego spoczynkn i pukazeć, że łączy nas tu na 
ofeozyźtie wzajemna miłość, która i ze śmiorcią nie 
Ustaje

Pochód żałobny wyrnszył z miejsca o godz.
Na czele postępowali w szeregach z chorągwiami, 
pokrytemi krepą żałobną i z wieńcami, członkowie 
Tow polsko-katolickiego oraz charlottenburskiego 
i berlińskiego „Sokoła1*, dalej Tow. robotników 
„Braterstwo1* w Charlottnnburgn i Tow. Polek 
obywatelek. !?* niemi postępowały dwa karawany 
ze zwłokami, beznośrednio za niemi rodzina i kre 
wni, •  ** końcn mnoga liczba nczestoików smutne- 
go obrzędn pogrzebowego.

Wszystko szło, pomimo popadującego deszczu, aż 
na cmentarz dość odległy. Po odprawienin modlitw 
kościelnych wygłosił mowę żałobną w języku pol­
skim ku. kapelan Skiba od św. Jadwigi. Następnie 
-»Drał głos ks. kapelan z Charlottenbnrga, wygła­
szając przemowę niemiecką podobnej treści, a za- 
końóaył głośną modlitwą za spokój dusz amarłyeh 
Mniej jednak było na miejsen że owe Ojcze 
Zdrowaś Marya i Wieczny odpoczynek 
kapcas a więc i obecni, o ile to nui'eli> P° n'e 
■ui-okn. Nie było w tem natnralnie alej woli. lecz 
ze względów słnszncści oraz prakiyoso0 i, trzeba 
było odmówić je ■ języka polskim, gdy orał n 
dniał w pogrzebie P« laków 1 kapłan polski. Wszak 
niepewną, a nm— i  bortzo wątpliwą jest rzeczą, 
osy wosyoey aebrani Polacy umieli pacierz niemie- 
ekl, watomiast oprócz kilku obecnych tam Niemców, 
wszyscy oni umieją i odmawiają te modlitwy 
swej ojczystej polskiej mowie i byliby mogli odpo­
wiadać razem kapłanowi. Przy tej smntnej okazyi 
dała nasza Polonia ne obezyżnie piękny wzór wza­
jemnego pray wiązania i łączności. Pokazano, iż 
nietylko miło nam być razem a rodakami w do 
brej doli, lecz jeszcze więcej zbliżamy się do sie­
bie w smutku i cierpienin. Oby tak zawsze bywało, 
z-iotylko u grobu i wśród ałoizezęścia, leez i w 

^ycia aszego.
Pięćdziesiątą ro  “znlcę śmierci Petoefiego obcho 

całe Węgry nadzwyczaj nroczyście, zwłaszcza 
Budapeazeio i na pobojowisku pod Segesvar

■nBa,
odmawiał

(Schaessburg). Obie uroczystości nrządziło Towa 
rzystwo Petoefiego, a brali w niej ndział obok tłn 
mów lndności, także przedstawiciele rządu, Sejmn, 
rozmaitych władz i stowarzyszeń. Prezydent mini- 
■toów Bieli i miuiiter oświaty Wlassicz wystosowali 
do prezesa Towarzystwa Petoefiego pismo, wzywa­
jące wszystkich Węgcó w do uroczystego święcenia 
łącznicy śmierci wielkiego poety. W Budapeszcie 
około pomnika poety zgromadziło się przeszło 50 
tyBięcy osób, a w Segesvar liczba uczestników do­
szła do 100.000. Depntacya budapeszteńska przy­
wiozła do Segesvarn ziemię z grobn rodziców Pe 
toefiego i z grobn jego syna i posypała nią wspólną 
mogiłę, pod którą spoczywają k<śń bohatera - śpie 
waka.

Składki na mający s:ę wyhodować dom , w któ 
rym  mieścić się będsio mnzenm Peioefi ig->, płyną 
obficie. Wogóle k ra j ca ły  a prawdziwym pietyzmem 
święci tę sm u tną , a zarazem podniosłą rocznicę.

W Monaco runęła ściana budującego się skrzy 
dła jednego z tamtejszych hoteli i zagrzebała w gru 
zacb około 50 włoskich roli Uników Dotychczas 
wydobyto _c«y trapy i jedenastn rannych.

P o n t  W olf wyawmł na pojedynek posła sejmo­
wego i p rtyw ódo, ęhłopów oacako niemieckich, Kre 
paka, k tóry  w piśmie do swoich wyborców nazwał 
Wolfa kłam cą, szalbierzem i oszczercą.

„Namiętny Uści8ku. 25.000 dolarów za nśoisk 
dłoni zażądała przed sądem w Filadelfii 18 letnia 
miss E dyta Doone od drogerzysty T. Farrow a. W e 
d ług  skargi dziewczęcia, młodzieniec ów, budowy 
atletycznej, uścisnął je j rączki pewnego wieczoru 
tak  mocno, że jednz ręka sta ła  się bezwładną, n 
stan drogiej ręk i jent tego rodzaju, że lekarze o 
świadesają alę aa am pntaeyą, Ani Błowa! m nsiał to 
być istotnie „nam iętny** nśoisk 1

Opodatkowanie kawalerów. N ioborpieciaym  kra  
jem dli kawalerów sta ła  się obecnie HeBya, gdzie 
^ w a l o u° niedawno prawo, podnosząco o 25 pro. 
°K°lną sumę podatków bezpośrednich, opłacanych 
przez ludzi beziennyeh, a mająoych więcej, niż 25 
lat wiekn. Zatwardziali zwolennicy celibatu są obu-

ni ustanowieniem „przymusowego1* małżeństwa,
które
iż daleko

przypisują intrygom  niewieścim i twierdzą
'oszczędniej będzie płacić podatki o 25 

znosić jarzmo małżeńskie i pono­
wienie toalet * ł 5 ^ “dłenie go«P°darstwa i apra- 

Polowantn na cmentarz.. • . . • •
rodMjn ^ v r ^ 1r . ,s ; . T

dzienniki nawzajem i D0i.  . t
oaki**, może wzbudzić nieufność nawet w naihmr- 
drfoj łatwowiernym czytelnika, a  tymczasem za- 
r*<dca eentralnego cmentarza w Wiednia urząd-,al 
sobie pośród grobów polowanie na zające i zapra- 
i*ał nawet znajomych nemrodów do współndaiałn.

“tonięciu z powoda malwersaoyi owego zarząd- 
!*> czł01ek wydziłjn powiatowego Landstrzaae, 

'nast , p08tBwił a i  ostatniem posiedzeniu wy i ia- 
wnioaek, ażeby na orzyozłość zarząd ca  omenta- 

le* me **** prawa polowania na campo Santo, 
. *by osobny strzelec zajmował się strzelaniem 
LBtgpciicm zajęcy, które może nmarłym najmniej 

Neww spokoju.
■ow«; ,wj wVn«lazek Edison’a. O nowej lamoie ża- 
dom^śei °oraz to doklzdniejsze pnblikują wia-
patent na ® czerwca b. r. przyznano Edisonowi
rze, używaną******011* nitM **rową o wysokim opo» fc. w ► C C
cia". Nitka ta * prądach bardzo wielkiego napię- 
oksydowanych r ^ T st*je ze specyalnej mięszaniny 
złym przewodnikiem ^*m etali kopalnianych, jest 
zwyczajną zdolność Por°w atą i objawia nad-
pojedyncze bardzo droba" ' ,w.itru w 8obie UkŻr 
między któremi tworzą gt W.ł<̂ *Bnkł węglowe, po- 
wołzóe prądem o bardzo l ' * rJ  e*ek*.ryczne wy­
płynie od jednej takiej cz “ I"**"*- Pr?d
i w mgnieniu oka d o p r o ^ g .  « * l ł  d°
“•rżenia, Resztę uskutecznia * apółdt'*I,a do 8t*n .

c a r apł*»y’ .która t0 Próżnl& P°mag* torazcc w prze-
m a te iS  P? da pomięiBj: cz\ 8‘ec*ka“‘i węgiL j ako 
w«j J**  właściwych ozęśei składowych „ilki 4aro.

Ry _ * Połączenia tlenowców rzadzich kopalin.
syłić ?°|^*erzohnia zewnętrzna włókna m ogła
się * , ““ iwięcej intensywnego światła

*»■ O t n Z t ,SS£&"*0 w ten sposób, że najpierw rozczyn

wy
nasyca

krótki przeciąg czasu rozczynem 
w ten sposób nn włóknie powłoka 

jasnego światła. Żarowe włókna

cukru, asfaltu, albo wino kwaśne połączenie metalu 
ziemnego z tegoż tlenkiem zostaje zm ięszanem; 
pow stałą glejtę wystawia się silnemu eiśnienin, 
przyczem przechodzi ona przez wąski otwór, poozem 
nitka żarowa o życzonej grnbości po drngiej stro 
nie tłoczni wychudzi. Należy ją  tylko jeszcze wy 
suszyć i zaopatrzyć w cząsteczki węglowe. Biorąe 
pod nwagę Bilny opór, który przedstawiają włókna 
żarowe przepływającem u elektrycznem n prądowi, 
potrzeba, aby tenże posiadał napięcie ilości 1U0 
Volt, by m ógł przyprowadzić lampę do odpowie­
dniego stanu żarzenia. Zresztą można otrzym ać ta  
ką nitkę żarową i w ten sposób, że się nasyca 
baw ełnianą nić tlenkiem  pewnej, rzadkiej kopaliny, 
następnie poddaje się ją  procesowi zw ęglet a, po­
tem na nowo się zannrza i powtórnie rozgrzewa 
aż odpowiednia ilość tlenkn zostanie osiągnięta. W te­
dy zanurza Bię tak  spreparowane włókno w sub 
stancyę, zawierającą połączenia węglowe, a po wy- 
snszenin go nasyca się jeszcze rozczynem soli, k tó ­
ry  wspomnianym nitkom udziela powłoki, wyw ołu­
jącej przy żarzeniu spokojne, białe św iatło.

Zmarszczki, ja k  wiadom o, nietylko la ta , ale i 
choroby zm artwienia pozostawiają na tw arzy czło­
wieka ślady w postaci zmarszczek i fałdów. Fizyo- 
nom>ści dowodzą, że po zmarszczkscn takich da się 
ła tw o poznać wiek i przeszłe życie danego oso­
bnika. Prostopadłe zmarszczki między oczami ozna 
czać mają rozwagę i przebyte kłopoty, a  pogięte 
linie na cz*le w kierunku poziomym mają być do­
wodem dotkliwych cierpień fizycznych i moralnych. 
T ak  zwane „knrze łapki** t. j. zmarszczki, pow&ta 
jące n zewdętrzhyBb kątów oczn , oznaczają p rie  
kroczenie trzydz ies tk i, zmarszczki zaś przy nosie 
przeciągające się aż do zikątków  n s t,  jak  również 
zmarszczki na policzkach w bliskoeci oczu, bywają 
oznaką podeszłego wieku. Na podstawie tego tw ier­
dzić można stanowczo, że tak  zwane „młodsze wy- 
glądanie** na fotografiach i portretach Jest jedynie 
skutkiem  pomiń ęci^ przez artystę  owych zmarszczek 
portretowanej osoby.

Mianowania. Pt isntr Z  tg. donosi, że minister 
sprawiedliwości zamianował cficyała kancelaryjnego 
w Nowym Sączu, Jana lwaniszowa, naczelnikiem 
kanoelaryi tamtejszego sądu obwodowego.

Przoniosionia. Dyrekcya poczt i telegrafów ze­
zwoliła na zmianę miejsc służbowych między Ma 
ryanem Krąpcem, ofieyałem pocztowym we Lwiwie, 
a Antonim Sałem, asystentem pocztowym w Tar- 
napom. Goneta Ltoowaka nr. 172.

Z kalend arzu , w poniedziałek, 81 lipca: 
Ignacego Lojoli, wyznawcy ; we w torek 1 Bierpnia: 
Piotra w okow ach; we ęśrodę 2 s ie rp n ia : N. Ma­
ryi Panny Anielskiej i Alfonsa.

Wschód słońca we w to rek , 1 sie rpn ia , o godz. 
4 m. 11, taebód o godz. 7 m. 21. Długość dnia 
g. 15 m. 10.

Z  k r a b .  o b a e r w a t o r y u m .  Dzień 30 lipca 
pochmnrny, kilkakrotnie deszcz; term om etr doszedł 
od + 1 8 ,6 °  do -+-20,8° C. Barom etr idzie w górę.

Dnia 29 lipoa o godzinie 7 rano stan barome­
tru b y ł 747,2 mm., term ometru + 1 6 ,6 °  C. W iatr 
zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petro f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńoką po 300 złr.

Z le tn ic h  siedzib.

Z a k o p a n e ,  27 lipca. 
(J . Gr.) Jestem w Zakopanem poraź pierwszy, 

więc chociaż to siedzę już przeszło trzy tygo­
dnie, teraz dopiero wysyłam pierwszą korespon- 
dencyę, cnły bowiem czas obok restanrowania 
nadwątlonego zdrowia, poświęcałem oglądania, 
na razie powierzchownemu, tej uroczej miejsco 
wości. Na dokładne i systematyczne badania 
przyjdzie później kolej, oczywiście jeżeli czas i 
różne inne okoliczności na to pozwolą.

Zwrócił moją nwagę przedewszystkiem styl 
miejscowy, k tó n g j  motywy, kształty i ozdoby, 
dzięki staraniom pp. Dembowskich, dra Matla­
kowskiego i artysty maUrza Stanisława W itkie­
wicza, ałożyły się już w pewną całość artysty­
czną i zyskały szerokie zastosowanie. Dziś już 
nikt innej budowy tutaj nie postawi, jak  w sty­
la zakopańskim, a miejscowi cieśle górale, wy­
ćwiczeni przez Witkiewicza, który robił plany 
pierwszych willi, potrafią już hodować wedle 
własnego planu i pomysłu. Meble stylowe robią 
stolarze miejscowi i uczniowie szkoły przemyśla 
drzewnego.

Obok owych trzech ludzi wspomnieć muszę o 
W aW yn Eliaszu, który wydał w 1870 r. prze­
wodnik ilustrowany po Tatrach i jest najczyn- 
mejnzym członkiem wydziału Towarzystwa ta­
trzańskiego. On to pierwszy dostzegł naruszenie 
granicy przez ks. Hoh* nlohe, która to sprawa 
dziś jest u i na dobrej drodze. Miłość dla Tatr 
Walery Eliasz przekazał synowi swemu dokto­
rowi Stanisławowi Eliaszowi, który zbiera bar­
dzo ciekawe m ateryały do historyi, geografii i 
otnografii Tatr i Podhala 

Cichą i skromną, ale bsrdzo czujną działal­
ność rozwija prof- Ignacy Baranowski, groma­
dząc w domu swoim grono zakopańskiej iateli- 
gencyi, na których to zebraniach rozmowa db- 
tyczy doniosłych spraw społecznyc .

Drągiem ogniskiem wymiany myśli jest willa 
prof. Chmielowskiego, gdzie także raz na tydzień 
zbiera się ożywione towarzystwo. . , „ 

Niezwykle sympatyczną postacią jest Stani­
sław Witkiewicz. Wyborny znawca ludu, zżył 
się z nim we wspólnej pracy, w szarem, co- 
dziennem życiu. Jego książka „Na Przełęczy** 
jest wspaniałą epoDeją tatrzańską. Zbiera on 
bajki Indowe, zabudowuje i przebudowuje Zako­
pane według własnych planów. Kształci góral­
skich cieśli i snycerzy, wszczepia w nich zami­
łowanie do swojszczyzny:

Pomiędzy tych stałych i spokojnych mieszkań­
ców Zakopanego wpadł niespodziewanie Przy­
byszewski, którego odczyt przez pewien czas 
budził ogromne zaciekawienie. Zwłaszcza panie 
mówiły i o prelekcyi i o prelegencie bardzo 
wie<e a bilety rozebrano w znacznej części jnż 
na kilka dni naprzód. Odczyt odbył się dn. 23 
bm. Prelegent powtórzył w nim to, co jnż mó 
wił we Lwowie o Szopenie i jego „metamnzy-

ce“. Ciekawość jednak obadzona była samą oso 
bą Przybyszewskiego.

Sala przedstawiała oryginalny widok. Wieczór 
lipcowy był upa'ny, pomimo to przy podzwro- 
tnikowem gorącu, zebrała się licznie inteligen 
cya, bawiąca w Zakopanem. Zauważyłem Sien­
kiewicza z córką i synem, Sygietyńskiego, 
Witkiewicza, Zygmunta Balickiego z żoną, Leo­
na Wyczółkowskiego, trudno jednak było wszyst­
kich dopatrzeć z powoda słabego oświetlenia i 
natłoku. Odczyt, zapowiedziany na siódmą, za- 
czał się dużo później, choć zebrana publiczność 
oczekiwała z natężoną uwagą ukazania się pre­
legenta. Wreszcie weszła do snli młoda kobieta 
o subtelnych rysach, jasne włosy okrążały jej 
delikatny owal twarzy matowej w kolorycie, 
podobnej do główek niewieścich, wyłaniających 
się z fantastycznych kompozycyi Wyspiańskiego, 
które teraz powtarzaue są często w motywach 
dekoracyjnych.

— Pani Przybyszewska — szopcze publi­
czność.

Ukazuje się w końca prelegent. Wszystkie 
oczy zwracają się na estradę, na której pod 
światłem kandelabrów znaindł c;emny blondyn, 
średniego wzrostu, z czołem rozwiniętem, silnie 
narysowanemi kątam i i bystrym, magnetycznym 
wzrokiem. Dykcya jego jest pełna naturalności, 
głos nieco przyciszony, ruchy nerwowe. O od­
czycie nie będę pisać, wspomniałem bowiem, 
że był powtórzeniem lwowskiego odczytu, 
którym prasa galicyjska dosyć pisała, osoba zaś 
Przybyszewskiego jest Krakowianom lepiej zna­
ną niż komukolwiek innemu, gdyż autor „Dzie­
ci Szatana** mieszka w podwawelskim grodzie.

Odczyt zjednoczył na chwilę rozstrzelone to 
warzystwo tutejsze, które w braku punktu zbor­
nego dzieli się na kółka i kółeczka, na los 
szczęścia zebrane w jednym pensyonacie lab 
zakładzie. Ludzie jediuak, zjeżdżi^ący tu ze 
wszystkich stron Kraju, powinniby zapoznawać 
się i dobierać wedle swego dachowego pozioma, 
ale na to potrzebaby jakiegoś ogniska, jakiegoś 
starania, któreby zbliżało rozproszone żywioły, 
a wówczas dopiero ta rozkoszna letnia siedziba, 
dla której natura zrobiła wszystko, nabrałaby 
istotnego znaczenia.

Tiinnfitui i tiiifulczDi
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 31 lipca. (T elif'.) Obchód 52 rocznicy 
stracenia Wiśniowskiego Ji Kapuścińskiego we 
Lwowie oraz 35 rocznicy stracenia pięcia człon­
ków Rządu narodowego na stokach warszawskiej 
cytadeli, rozpoczął się o godzinie 10 rano iulo- 
bnem ii&bożoństwem w kościele Dominikanów. 
Celebrował ks. kanonik Spora. Po nabsżeństwic 
udali się delegaci stowarzyszeń i korporacyj 
z wieńcami, na miejsce stracenia, gdzie na mó- 

złożone zostały wieńce. Wieczorem o go­
dzinie wpół do 8 7|?bra aie przy krzyżu f po­
mnika.

Socyaliści osobno urządzili obchód dla uczcze­
nia norodowej rocznićv.

iii  u p c a . IJMlej0  D y re k to r  b iu ra  koLwów,
lejowego w Wydziale krajowym p. Z a l e s k i  
ciężko zaniemógł.

Lwów, 31 lipca. (Telefonem.) Sanocki kore­
spondent Słowa J?ohLicgo donosi, że starosta w 
Brzozowie Angant kr. D s i e d  a n a y e k i  otrzy­
mał przymusowy urlop. Zastępuje go komisarz 
starostwa Dniestrzański. Dotychczas wiadomość 
ta arzędownie nie została stwierdzona

Lwów, 31 lipca. ( Telefoneir). Dziś odbyła się 
rewizya w drukarni „udziałowej*1. Poszukiwano 
za artykułami, skonfiskowanymi w czasopiśmie 
drukarskiem „Ognisko**. Nic nie znaleziono.

Lwów, 31 lipca. (Telefonem). Ruch Katolicki 
donosi z Podhajce, że komisya, wysłana tamże 
dla sprawdzenia sprzeniewierzenia w Towarzy­
stwie zaliczkowem, skonstatowała brak 29.000 
złr.

Borysław, 31 lipra. Przy wyborach do kasy 
brackiej Landerbanku, zwyciężyli wszędzie so 
cyaliści.

Nowy SąCZ, 31 lipca. Aresztowano tu Jędrze­
ja  Radwańskiego, który przyznał się do szeregu 
kradzieży i rabunków, popełnionych w Przemy 
ilu, Bardyowie i Limanowej.

PRZECIW MOLOM!

Wiedeń, 31 lipca. Wiener Allgemeine Mon- 
togę, Zeitung donosi: Z pow oda, że obie Izby 
Rady państwa nie powzięty zgodnych ucha sł, 
tząd musi wciąć pud rozwagę p r o w i z o r y ­
c z n e  p o d w y ż s z e n i e  p ł a c  s ł u g  p a ń  
s t w o w y c h  w d r o d z e  t y m c z a s o w e g o  
r o z p o r z ą d z e n i a .  Przygotowania do ukiego 
rozporządzenia mieły już tak dalcku postąpić, 
że projekt już w naibliźszycn da»»«J» 
przedłożony do snnkoyi. JK odtug  
kaeya rozporządzenia n astąp iłab y  już w C ągu 
miesi ica sierpnia, a podwyi*'"11116 prowizoryczne 
płac we8iłoby w żyeie z d. 1 września b. r.

Wiedeń, 31 lipep. (T elef)  Wczorsj zdarzyła 
się katastrola kolejowa pod Celowcem. Wagony 
strzaskane. Wśród ciemnej nocy powstał stra­
szny popłoch.

Wiedeń, 31 lipca. (Telef.) Przy a jp a d k n  ko- 
lsjowym około Celowca zginęło 2 ludzi; 5 cięż­
ko, 8 lekko rannych. Pociąg przybył do Wie­
dnia w południe.

Wiedeń, 31 lipca. (Telef.) Wczoraj wieczorem 
odbył się ta  cały szereg zgromadzeń przeciw 

f 4 i podatkom od cukm.
Sofia, 31 lipca. Wczoraj otwarto linię kolejo 

wą R o m a  n-P 1 e w n a.
Konstantynopol , 31 lipca. iSułtan nadał buł­

garskiemu prezydentowi ministrów, G r e k o w o -  
W*i wielzą wstęgę orderu „Osmanie**, ministrom 
zaś R a d o s ł a w o w i  i T o n c z e w o w i  drugą 
klasę orderu „Osmanie**.

Nowy Jork, 31 lipca. Dziennik M ail and 
Expres$ ogłasza depeszę z W a s z y n g t o n u ,  
wedle której minister spraw wewnętrznych H a y ,  
minister m arynarki L o n g ,  oraz inni wysocy 
urzędnicy powątpiewają o autentyczność treści 
interviewu  współpracownika New York Heralda 
z admirałem D e v e y ’e m w Tryeście.

Zgromadzenia socyalistów.
Przem yśl, 31 lipca. w  nocy z soboty na nie­

dzielę tutejsza partya locyalno-afemokratfczna 
rozlepiła i rozkolportowała po mieście 5000

i
nym

odezw przeciw nowema podatkowi od cakra 
rządom na podstawie § 14. Policya aresztowała 
trzech członków partyi socyalno-demokratycznej, 
podejrzanych o lepienie i kolportaż, a to: An­
toniego Sadzika, stolarza; W ładysława Czerkie 
są, malarza. Nazwisko trzeciego do tej chwili 
nieznane, bo policya nikogo do aresztowanych 
nie dopuszcza.

Zgromadzenie rozpoczęło się o godzinie 11 
przed południem, w „Centralnym ogrodzie**, pod 
gołom niebem, przy współudziale około 2000 
robotników i robotnic. Na porządku obrad zgro- 
mndzenia postawiono temat- „Ugoda z Węgrami 
a mteresa ekonomiczne pracującej ludności w Au 
stryi**. Zgromadzenie zagaił p. Witołd Reger, 
prosząc zgromadzonych, by nie dali się porwnć 
wzburzonemu tem peram entowi, „drażnionemu 
pizez prowokacyjne postępowanie policyi — za 
proponował na przewodniczącego p. Szczepana 
Kurowskiego, z Krakowa, którego też wybrano 
jednogłośnie. Sekretarzował p. Tadeusz Kolkie- 
wicz, władzę reprezentował komisarz starostwa
p. Bodnar.

Jako pierwszy mówca zabrał głos dr. Ber­
man L  i e b e r m a n , ale zanim zdążył wypo­
wiedzieć kilka zdań, że lad protestuje przeciw­
ko rządom hr. Tbuna i nowonałożonym poda­
tkom, k o m i s a r z  r o z w i ą z a ł  z g r o m a d z e ­
n i e .  Robotnicy, śpiewając „Czerwony sztandar" 

rozrzucając setki ódezw, ruszyli, otoczeni sil- 
kordonem policyi, ku miasta.

Przy wylocie ulicy Szkolnej, prowadzącej do 
Rynka, chcieli się robotnicy dostać do środka 
miasta, wołając też: „Do rynknl Do rynka!**— 
ruszyli zgromadzeni naprzód Policya zabiegła 
robotnikom drogę bocznemi ulicami, niektórzy 
policyanci dobyli szabel, grożąc niemi. Tłumy, 
wśród uszczypliwych uwag, skierowanych do 
policyi, rozeszły się. Aresztowań nie było ża­
dnych.

Borysław, 31 lipca. Mimo zakazn starostwa, 
odbyło się tu wielkie zgromadzenie robotnicze, 
na którem pp. Rosenberg i Więcław przedsta­
wili ucisk podatkowy, protestując przeciw rzą­
dom bezpurlamentarnym i nowym podatkom, 
zadekretowanym na podstawie §. 14. Uchwalo­
no jednogłośnie rezolucyę w tym dachu. — Po 
zgromadzenia odbyłL się wielka demonstracya 
po ulicach.

Berno, 31 lipca. Dziś ma się odbyć zwołane 
przez partyę socyalno - demokratyczną zgroma­
dzenie Indowe, dla uchwalenia protestu prze­
ciwko § 14. Prócz tego zwołano trzy zgroma­
dzenia kobiet dla zaprotestowania przeciwko pod 
wyższeniu podatku od cukru.

Linc, -31-go lipca. Po wczorajszem socyalno- 
demokratycznem zebrania, w którem wzięło u- 
dział około 4000 osób, a zwołanem dla oświad­
czenia się przeciw §. 14 i nowema podatkowi 
od cakra, — część uczestników zebrania pocią­
gnęła w gremialnym pochodzie przed gmach 
sejmowy, rozprószyła się jednak niebawem na 
wezwanie przywódców robotniczych i straży po 
licyjnej.

Sprawa Dreyfusa.
P aryż , 31 lipca. Na żądanie majora Ca r -  

ri e re , komisarza rządowego przy sąd"ic wojennym 
w Rsnnes, wydelegowany oficer paryskiej Rsdy 
wojennej adał się do wydawcy dziennika M atin, 
aby go zapytać, w j a k i  s p o s ó b  r e d a k e y a  
o t r z y m a ł a  o B t a t n i e  r e w e l a c y e  E s t e r ­
h a z e g o .  Wydawca odpowiedział, że zajmuje 
się tylko ndministrncyą dziennika i nie wie, 
jaką drogą redakeya otrzymała te rewelacye 
Oficer ma w dalszym ciągu prowadzić swe do 
chodzenie.

Rennes, 31 lipca. Odbyło się tu zgromadzę 
nie antisemickie, a po zgromadzenia przyszło 
do bójki, p izyczeu dwie osoby zostały lekko 
poranione.

C la m .
donosi, iż ś l e d ź -  

d e C 1 a m’o w i z o-

Du P a ty  de
Paryż, 31 lipca. M atin  

tw o  p r z e c i w  D a  P a t y  
s t a ł o  w u t r z y m a n e  m.

Figaro ogłasza zeznania D a  P a t y  d e  Cl a -  
m a i C u i g n e t ’a w uzupełniającem śledztwie 
trybunału kasacyjnego. Nie zawierają one ni* 
nowego.

Paryż, 31 lipca. Z zeznań D n  P a t y ’ego w 
uzupełniającem śledztwie trybunału kasacyjnego 
podnieść należy, iż generałowie G o n s e  i B o i s- 
d e f f  r e znali doBkonale jego siosunek z Ester 
hazym i sami zainscenowali komedyę z ową za- 
woalowaną damą.

Znamiennem jest również ironiczne powątpie­
wanie Du Paty’ego o prawdomówności Bois e - 
fre’a, gdy tenże twierdził, *« ni® w»al zapełń
i nie w id z ia ł n i^dy

P ary ż , 31 UjJL. T * v e r m e u x  zna-
u /p 2 e o iw n ik  raw izy i procesn Dreyfusa, który 
w  swoim enasie p ro w ad z ił śledztwo przeciw 
P icqnartuw i, obecnie ikończył śledztwo przeciw 
D u  P a t y ’emn, przedstawił jnż swe wnioski 
gubernatorowi Paryża. Tavernier nie znalazł 
istoty karygodnego czynu i żąda uwolnienia Da 
Paty’ego. Generał B r n g ć r e prawdopodobnie 
poweźmie decyzyę dopiero po ukończmiu proce­
su w Rennes.

Paryż, 31 lipca. D u P a t y  d e  C l a m  jest 
obecnie chory i znajduje się w szpitalu \  al de 
Grace w kuracyi lekarskiej. Podobno miewa on 
często spazmy płaczu.

Oszczerca Beaurepaire.
Paryż, 31 lipca. Adwokaci D e m a n g e  i La-  

b o r i  przez egzekutora sądowego zażądali od 
Quesnay de Beaurepaire’a, aby wymienił osoby 
od który, a zaczerpnął wiadomości, ogłoszonych 
w jago deklaracyi, gdyż w przeciwnym razie 
pada na niego zarzut oszczerstwa.

Oszczercze twierdzenia, ogłoszone przez Beaure 
pairea oDurzyły nawet przeciwników rewizyi.

Deroulede wygwizdany.
Paryż, 31 lipca. D e r o u l e d e  urządził zgro­

madzenie w M e,n d e i podburzał przeciwko rzą­
dowi, lecz został wygwizdany. Demonstr-cye 
wywołały b ó j k ę ,  i trzeba było zażądać i n t e r-
wencyi wojska.

n i  a s i e c i  k o l e i  f i n l a n d z k i c h  z k o l e ­
j a m i  r o s y j s k i e m i .

K olej, uchwalona przez senat finlandzki 
z U l e n b o r g a  do  T o r n e o ,  ze względu na 
oszczędność, nie będzie obecnie budowaną.

U
c

N A D S U 1 N E .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d d a l a  n i*  p o o h o d s ą  

o d  R e d a k o y L )
ł

Szkoła dramatyczna
z dniem 15 sierpnia zostaje otwartą. Zgłoszenia 
uczniów i uczennic przyjmuje się codziennie od 
godziny 3—5, ul. Siemiradzkiego Nr. 8.

Kierownik: St. Knake-Zawadzki.
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„Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabyeia. 591
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M ichał K onop ińsk i. *

f

Kursa telegraficzne
g ie łdy  w iedeńsk ie j i b erliń sk ie j.

W le d e f i ,  31 lipca 1899

Renta austryacka papierowa . . .
n p srebrna . . . .  

4% renta austryacka złota . , . 
4% ,  „ koronowa . .1% „ węgierska złota . . .
4 % „ „ koronowa . .
Akcje Banku anstro-węgicrsUego

„ kredytowe...............................
Londyn ..............................................
M ark i...................................................

M a rk ó w k i...............................
20-to F ra n k ó w k i..............................
Włoskie banknoty...............................
D u k a ty ..............................................
Węgienkie Losy Premiowa . . .
Lasy turecki* ....................................
Akeyo A s ę 'o k a n k a ..........................

„ fn-onk-nm
„ B a n k r e r e in ..........................
,  L a e n d e rb a n k n .....................
,  Kolei Lwowsko-Ozerniowieekisj 
„ ,  Południowęj . . . .
,  ,  E lb e th a l .....................
„ „ Nordbahn
„ „ Stoatsbahn . . . .
,  „ A lp in e ...........................
„ Tureckie Tabncmo . . . .

Złr. I ct. |

-

161

162>
3iS
*7*

2*57

60

76

ro
50

Ruble

bankni
Krótki

B m  lim , 28 lipea 1899.t au tryaoklfl
iedeń. . .

Banknot, rosyjskie 
Warszawa.Krótka 

41/ , *  Listy polskie 
Renta włeeka . .
Akcye kredytowe anstryaakle 
Rabie Ultimę . . . .

W lsd s i,
Spirytus getewy . . .
jena n a f t y .....................
Puenli a na jesień . . 
Żyt# na jesień . . . .  
Owies na jesień . . . 
K u k u rn d sa .....................

28 lipca 1899.

259
32:0

247
250
142
127

170
169
210
215
100

93
241
210

75

65
10
90
10
40

25

38
80
73
01

Cennik Izby handlowej i prze- t 
m yślowej w Krakowie

z dnia 81 lipca 1899 r., godzina 1 w poładnie <

I. Wanty.
Ruble papierowe
Marki niemieckie . • • 
Franki papierowe . • • 
SO-t* frankówki w słscd*

H. Listy Zastawa*.
prom. Banku hip. 

sastnwne Banku hip.
CU JUsty ■
4*/.*
4 ' , % Listy zastawne Banka kraj.

.
4 *  Listy u s t. gol. Tow. kredyt

ziem. nieek..........................
t  % L. zast. a L  T. kr. nem. 41-letnis 
l % L. zast.gaLT.kr.iiem. 56-letnis

m. Ohlliaaya I Młynki
to . S^^J^k^lMtaeyeprepinoo. 
® 5  ^wyczka n a  ewa z r. 1873
i krajowa z t. 1893

m iasta  Lwowa
^ % ^Obligacjo komun. Bonku kraj! 

4jb Obligacje koląjewo .*

IV. Lasy,
Leey miasta Kroki wa . . 

» Stanisławowe

Koleje finlandzkie.
Petersburg, 31 lipca. Swiet donosi na pod­

stawie inform acyi, zaczerpniętej z urzędowego 
dzieunnika finlandzkiego, iż c a r  M i k o ł a j  u- 
zoał za niezbędne, aby dokonano p o ł ą c z e -

V. Aksys.
Akcje Bonku kredyt we Lrewte .

I l GhtUo! dla handlu i 
przemysłu w Krekewie . • . 

śkoye kelei Karola Imdwika . . 
.  kelei Lwów-OwraieweeJomy.

ii Złr. wtL austr.
1 Pfcoa |  «łĄaiL_
1126 76 127 76
1 n 70 69 05
1 47 60 48 05
1 9 53 9 59

110 111
100 10 101
96 50 97 50

100 — 101
98 — 98 60

97 25 98 25
9 : 2. 98 2b
95 50 96 25

97 35 98 35

96 2) 97 20
93 75 94 75

101 75 102 75
100 26 101 —
97 26 98 26

27 27 75
56 ™“

876
—

386
—

200 2t)7
210 60 211 60
287 — 288 60

y
i

Kuna sę netowane bes kuponu bieżącego, który sie obboz* 
tssbnr.

Mnzenm Nartdews (w Sukiennicach) otwarte jeet oodzien 
me od godzmy 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkie* 
pomedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy 

• i  1 święta po 10 e t  od oaoby. W pierwsi
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.
. o lons^ąoa Tow»i Eyitwe Przyjaciół sztuk pif
Knycn w oukienuicach otwarta oodziennie od godziny 1. 
do 4, prócz poniedziałków. W niedzielę •  godzinie 10 
Wstęp w niedziele 15 eentów, w dnie powszednie 80 c< 

Groby królewskie, grób Mickiewiczu I ztarbleo w kart - 
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dn. powszedni 

godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/!.

Antymolina
Antymolina
Antymolina

ziółka, któremi posypując futra, 
wszelkie inne śroclki.
o bardzo silnym zapachu jednak przyjemnym nawet dla osób najwięcej drażliwyeh i 
znośna, uspokajająca, przeto polecana bywa lo zasypywania szaf i kufrów w pokojach.

garderobę, meble i t. p. unika się składników moli, które lekceważyły

zdenerwowanych

zab ija  molo i  n ie  daj'_ ijt n ie £  tymże. — Do n a b y c ia 'w  skład a  b S z a r a k i  I  S y n  w  K r m k o w r ls
M ł a d r ^ a w  B r s o b  m  T t r n o w l o . 1886
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jakoteż c z a r n e ,  M a ł e  i k o l o r o w e  „ j e d w a b i e  H e n n e b e r g a "  od 4 5  e t .  do z l r .  1 4 * 6 5  za metr -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów deseni i t p )

Na suknie i bluzki z fabryki i Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
P r ó b k i  n a t y c h m i a s t .

Zamawiaó można także w języku polskim. — Do Szwajearyi porto podwójne.

do złr. 4275 za materyę na całą suknię—Tussors i Shantungs G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

Jedw . suknie batystowe ar.
203 3 6

Egzaminowana nauczycielka
prxyg«tow n|e od 1 sierpnia p a n i e n k i  
d o  egzam inu  pop raw czego  w każdym 
przedmiocie. Adres poda Admihistraeya „Nowej 

Reformy." 1586 1 2

Tylko zdolny przykrawacz,
zarazem maszynista, z n a jd z ie  um ieszcze­
n ie  w m agazyn ie  o b u w ia  J u lian a  
Janczyszyna  w e L w o w ie . 1583 1 2

S A K I S - A L - S A K I S ,
znakomite płukanie ust, zębom nadaje białość, usuwa ból, pruchnienie 

zębów i zapobiega wszelkim chorobom dziąseł. Cena zł. 1‘20. 176 15 o

J I A  1 H 1 1 T O W I C Z ,
LWÓW: (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20.

PRZEMYŚL
CZERNIOWCE: Rynek 

ul Franciszkańska L. 24.
L. 2.

ZA K O P A N E.

l>*
10
3
H
3
iH

ZM IANA LOKALU.
Skład mąki i kaszy,

istniejący od 56 lat w starych Sukiennicach 
i przy ul. św. Jana  w Krakowie,

Władysł. Rutkowskiego,
przei^siony został dn>a 15 5 m, na ul. 

Szczepańską Nr. 11, obok handlu p. Nag>a.
Łaskawej pamięci WPP. Gospodyniom poleea 

swój s k ła d  z  m ąk am i i k aszam i, które 
sprztda e po  cenach targow y ch.

1425 7 10 Władysław Rutkowski.

Zygmunt Schmidt
w  K r a l r o w l e ,

ul. S ław kow ska 31,
główny zastępca fabryki rowerów 
Diirkopp i Spółka w Wiedniu, pa­
ryskiej fabryki trycyklów motoro­
wych „De Dion Bout&n rowerów 
angielskich „The Beeston* i innych, 
skład maszyn do szycia i wózków 
dziecięcych, oraz wszelkich przy. 

borow do światła żarowego.
1418 11 12

Istniejący od lat 26
M M M i m M i e m s I t i

pod firma

BRACIA TREMBECCY
w Krakowie

przy ul. Rakowickiej L. 7,
poleea wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwa wchodzące, a w szczególno­
ści wielki wybór gotowych p o ­
m n ik ów  i g robow ców  fam i­
lijn ych . — Zamówienia wykonuje
w _r itkis czasie — ,>o csncjh przy­

stępnych. 1510 93 Se

Z  .H I A  A A  L O K A L U .
F i l i a  1449 3 4

Księgarni i Antykwami
założonej w r. 1816

IGLA ze LWOWA
przeniesioną została na r ó g  u l .  
ś w .  M a r k a  A r .  2 0  i  F l o ­

r i a ń s k i e j  w Krakowie.
Poleca cenne dzieła starożytne, historyczne 

i literackie “W  oraz książki szkolne.

$  Fason podług ostatniej mody. I

! GORSETY 1% najnowszej konstrukcyi ę
2  wykonuje g
$ stawna Fabryka  gorsetów *
|  H. Schmeidlera w Krakowie f
9  na Stradomiu 15, I .  piętro. 9
$  Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. &  
| Cena od 2-20 złr.
■m Zamówienia na prowincyę uskutecznia jg
•  odwrotną pocztą. 1439 9 10 •
p O statn ia  now ość p a ry sk a  P
|  „ Id e a ł  P la s t ro n .“  g

L. 9968. 153G 3 3

K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady woźnego 
przy kraj. szpitalu św Łazarza w Kra­
kowie rozpisuje się niniejszem konkurs 
z terminem do dnia 31 sierpnia b. r.

Podania należycie udokumentowane, 
do Wys. Wydziału Krajowego we Lwo­
wie stylizowane i marką stęplową na 
1 koronę opatrzone składać należy w biu­
rze Dyrektora szpitala św. Łazarza.

Do posady tej przywiązaną jest stała 
płata  w kwocie 500 złr. rocznie z pra­
wem do dodatków pięcioletnich po 30 zł. 
i dodatek na ubiór w kwocie 50 zł. oraz 
piawo do emerytury po myśli obowią­
zującego statutu emerytalnego.

Posada ta będzie udzieloną na razie 
p rttz  jeden rok prowizorycznie a sta- 
bilizacya nastąpi w razie zupełnie zado­
w a la ją c e j służby.

Wymogi: 1) Obywatestwo austria­
ckie: -2) Nieprzekroczony 40 rok życia; 
3) Świadectwo moralności; 4) Należycie 
udokumentowane dotychczasowe zaję­
cie ; 5) Wykazanie się świadectwem 
szkolnem.

W Krakowie, dnia 18 lipca 1899 r.
Dyrektor kraj. szpitala św. Łazarza 

w zastępstwie 
Dr. Ż u ł a w s k i .

Hotel i Pensyonat w nowym, wygodnie urządzonym domu, 
z rozległeml widokami na Tatry i dolinę Zakopanego, posiada 
wysokie, obszerne i ciep e pokoje. —  Wjaza od Chramcówek.— 
Pro„penta na żądanie. —  Ceny umiarkowane. 1689 1 lu

Pierwsza galicyjska Fabryka

s z t u c z n e g o  l o d u
w Krakowie, ul. Biskupia 9 i I.

C K N 1  L O D U :
4 słupy (1 mc.) zł. 1 40 | słupa . . ct. 18 

słup . . . ct. 35 | słupa . . et. 12 
Lodu z wody dyst/lowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowych.

Dostawy hurtem I stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. Porozumieć
się można w fabryce między godz. 8 — 12 rano 
i 2— 6 po poł. w anie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 2 150 Z a r z ą d  fa b ry k i.

Zakład wodoleczniczy

MOWICE
pod Krakowem, stacya kolei 
w miejscu , pozostający pod 
op ieką: D r a  S t a n i s ł a w a

Yawrata, 1568 2 3 
otwarty jest do końca 

października.

Towarzystwo osad roi. i przytułków 
Tz«mittslniczych w Warszawie

sprzeda w drodze ustnej iioyia- 
eyi w majątku swoim R z y c z k i  
obok Rawy ruskiej starodrzew 
s o s n o w y  przetknięty dębem i kę­
pami olszy czarnej na przestrzeni 
katastralnej około 52 morgów ro­
snący, o trzy kilometry od stacyi 
kolejowej w Rawie ruskiej oddalony. 
K i c y t a c y a  odbędzie s i ę  d. 
18 października 1899 r. 
we Lwowie w Grand H o ­
telu o godz. 10 przed południem. 
Cena wywołania 40.000 złr., wa- 

dyum 4000 złr. 1569 2 3 
Bliższych szczegółów udzieli W. 

Dr. J. Pająk we Lwowie, ulica Kra­
szewskiego 1. 13, lub W. Kazimierz 
Remiszewski w Siedliskach, poczta 
Rawa ruska. Las można oglądać 
za poprzedniem zgłoszeniem sie u 
leśniczego Maryana Ceranowicza 
w Rzyczkach, p. Rawa ruska.

Słynncmi są w ciecie moje prawnie chro­
nione , jedyrGe istniejące wyn .azki przeciw 
osłabieniu. Prosp. za 30 et. w znaczkach list. 
J. Augenfeld, uprz. właś. patentu, Wie- 
________deń. IX., 'r v.:enstrasse 4.416 39 0

Tylko przez krótki czas 
w Pa rku  K ra kowsk im

począwszy 
od środy 19 - go lip ca  1899 r. 

i w dni następne
W I E L K A

SCHILLUK-NEGRÓW
K A R A W A N A ,

20 krajowców z Sudanu (Afryka)
mężczyźni, kobiety i dzieci 

zaprodukują swoje obyczaje,' 
śpiewy, tańce i w a lk i,

oraz urządzoną została wieś tego ple­
mienia , dla uplastycznienia nieznanej 

nam części świata.
Przedstawienia odbywać się będą o godz. 
3, 4, 5, 6, 7 i 8 po połuii., także w nie­

dzielę o godz. II i 12 przed południem. 
Karawanę oglądać można od qodziny 10 

rano. 1494 6 6 
Wstęp do Parku 30 c. Dzieci i wojsk, 

niżej feldfebla płacą 15 c.

*  J. A. Baczęwski w e  L w o w ie  &
*

c. k . dostaw ca  n adw orn y .

*  Esprit de vin Iarqne fl’or s™
Sr
as £
U l  l lJ

I  ii 5  K &

Pierwszej próby 1194 9 12
Najlepszej jakośol

blaszanka

z
3 >

* *

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 108 0

W .  H a l s k i
w K r a k o w i e ,  Sukiennice,

handel żelazny.

L od ow n ie  p o k o jow e , 1332 15 50
Sam oczyn. m a s z y n k i  do  lodów , 
K o m p le tn e  w y p raw y  kuchenne  

  I dom ow e
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J 6 z e f  S O H M I N D L T N O ,
Handel Towarów Żelaznych i Norymbergekich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

I

:

:

i

W Y S P R Z E D A Z
znacznych zapasów

W IN  G O R N O - W E G I E R S K I C H
c

tak stołowych około 600  beczek, jak deserowych starych 
około 800  beczek z roku 1885 aż do roku 1831,

Wina nelerskie worost z Hwalyi. z okolicy Mado, Tokaju 
i Tolszvy, o M ism t  od ptoducenidw zakupione,

sprzedaję tak w beczkach, jak i w gąsiorkach i butelkach. 
Również znaczne zapasy

STARYCH KONIAKÓW FRANCUSKICH
R um ów , A raków , Starek, Ży  inlówelt,

Win krajowych, hiszpańskich, reńskich, z Bordeaux 
franc. szampańskich, 1218  i ?  24

wysprzedaję po znacznie zniżonych cenach
ponieważ zwijani moje piwnice.

Jan Janiga
Handel hurtowny win, założony w 1 8 6 0  r., 

w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó w n y

i

I:a

( O e O O J O G O r O O O G O G O G O G

i  B R A C I A  B A R T I K  §
q  W  T A R N O  W I E

o Fabryka maszyn i pilników, o 
© Odlewarnia żelaza i metali, &
o  polecają: O
©  maszyny rolnicze, pompy, s ik aw k i, maszyny ©  
©  do wyrobu drenów i wszelkie wyroby w zakres ©  
©  fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż piln ik i we wszyst- ©  
©  kich gatunkach. 1422 4 20 ©
^  Heperaeye maszyn i nasiekiwanie pilników §

l l c V n  f e n u n i u  ci i n  o ^ T r E l r c  1 r \ n  n c i f o ń a r z T r r t T ł  n c n o n ł i

O  
©

q  uskutecznia się szybko i po najrańszych cenach.

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 1 0 0 0 0 0 3 1
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‘o j.fą  »|u a z a z u a f » jn o i[ S iy |  0  o 9 a n q o p o 4  !»°.)

• f o ą o t u u a  0 1  p p j g

„ 1 1 o r a M
W pracowni sukien damskich

udzielam  lekcyj k ro ju  systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń­
skim, po przystępnych cenach. 1384 4 O 

„Flora1, Kraków, ul. Karmelicka 17. 
B W  Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

Pokoju z usługą
p o s z u k u j ę  w Krakowie. — fc.. s .  
poste restante Łańcut. 15S3 2 2

Elegancki salonowy garnitur
i rozmaite .me meble — z powodu 
przesiedlenia tanio do sprzedania  
przy ul. Krowoderskiej 57,1. piętro

1585 2 3

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasła piękności, słoik 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jdfiyiiie do nabycia w d r ogue r y i  L a n g a  
1 P ila rsk ie g o  we L w o w ie , ni. A k a ­
dem ick a  N r. 3. 1542 4 24

Za skutek ręczy się.

ssQB3triB..fll -C - C -0. -0---0-

Zakład wodoleczniczy
ped kierunkiem gpeeyaliaty do chorób ner- 
wowyoh D r a  K o p c z y k a  w K r a ­
k o w ie  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 
Urządzony z komfortem według najnow­

szych wymagań. 1004 22 30 
W an n y , n atry sk i, k ą p ie le  

w odo  • e lek tryczn e  , m asaż , 
e lek tryzow an ie . 

Zgłoszenia w bancelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9 — 10 rano.

L. 6621. 1573 2 4

Obwieszczenie.
BTagistiac "putnije ao wirraomusci, 

że termin do wnns^nia ofert na 
dzierżawę prawa propinacyi, tu­
dzież prawa opłat gminnych od 
trunków propinacyjnych — ozna­
czony pierwotnie do dnia 81 lipca 
186(1 r. — przedłuża się z powodu 
zmiany niektórych ustępów warun­
ków do dnia 1 6 g o  sierpnia 
1 8 9 9  r. włącznie, do go­
dziny lSSej w południe.

Podgórze, dnia 26 lipca 18'.'D r.
B u r m is t r z :

Gar baczy Askl

100 do 300 złr. miesiocznii
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszy et-1 
kich mlejsooweśclach niezawodnie i Uuiciwie I 
bez kapitału i ryzyka, iprzedając prawnieI 
dozwolone papii ry państwowe L losy. Zgłoszę-1 
nia: L u d w ik  A e te r reu n e r , B ad a -1  
Peet, VIII., D«uisohgasse 8. 1348 > 10j

L 3012 154S 3 3

OBWIESZCZENIE.
Celem wydzierżawienia prawa 

propinacyi w Bochni i okolicznych 
miejscowościach odbędzie się dnia 
17 sierpnia 1899 r. publi­
czna lięytacya w biurach Magi­
stratu.

Liuytacya odbędzie się za pomocą 
pisemnych ofert, które przyjmowa­
ne będą w duiu licytacyi do goaz. 
1117o przed południem.

Później w niesione oferty uwzglę­
dnione nie będą.

Jako  cenę wywołania ustanawia 
się:
a) za prawo propinacyi w Bochni 

kwotę 18.000 złr.
b) za praw o poboru dodatków  ko­

m unalnych  od trunków kw ota  
18.000 złr.

c) za prawo propinacyi w gminach 
Trinitatis, Wójtostwo. Cliode- 
nice, Podedwórze, Dołuszyce. 
Kurów, Kizyzanowice wielkie, 
Krzyżanowice m ałe, Wygoda 
ad Proszówki, Kolanow, Lap- 
czyca, Książnice wielkie i małe, 
Chełm skarbowy i kościelny. 
Siedlec, Moszczenica, Topolina, 
Karolina ad Krzeczów, Proszó­
wki, Brzeźnica z Przysiekami 
i Gorzków z Rudami kwotę 
7.800 złr.

dj za najem reamosci poa Li. .=14^ 
w Bochni kwotę 800 złr. 

e) za najem karczem i gruntów 
w Książnicach, Chełmie, Siedl­
cu , Kolanowie i Łapczycach 
kwotę OljO złr. rocznie.

Do każdej oferty marką stemplo­
wą na 50 cnt. opatrzonej należy 
dołączyć wadyurn w wysokości 
10°/o ofiarowanej sumy.

Bliższe warunki przejrzeć można 
w Magistracie.

Bochnia, 17 lipca 1809 r.
Burmistrz: Dr. MaiSS.
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Towarzystwo Kredytowe i Oszczędności
"W Białej

s t o w a r z y s z e n ie  z a r e j e s t r o w a n e  z n ie o g r a n . p o r ę k ą

udziela potyczek I przyjmuje wkładki na oszczędność
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 5 %

bez strącenia podatku rentowego
D Y B U K  CJA.

U W A G A .  | T  Dla dogodności P. T. wkładających, przesyła Dyrekcja na 
żądanie bezp ła tn ie  kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności “" 'In e  
o*t p o rto r ja  (czek  pocztow y N r. 837.002). 263 8 12

Efc
Z Drakami Zwią«k«woj w 'Krakowło. Papier % fabryki Braci Fijałkowski oh W Bielaku. itządca drukarni A. Siyjewf


